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OSIEMNASTA NIEDZIELA 

PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

Czytanie z Listu ś\v. Pawia Apostola do Koryntian — (1 Kor 
1, 4 — 8)

B rac ia : D ziękuję  Bogu m ojem u zaw sze za w as, za laskę  B o­
żą, k tó ra  je s t w am  d an a  w  C hry stu sie  Jezusie , żeście się w 
N im  w e w szystko w zbogacili, w e w szelkie słow o i w e w szelka 
um iejętność. Jako , że św iadectw o  C hrystusow e u tw ierdzone  
je s t pośród  w as. Tak, że w am  na żadnej łasce n ie  zbyw a, w 
oczekiw aniu  ob jaw ien ia  P an a  naszego Jezusa  C hrystusa , k tó ry  
też um ocni w as aż do końca bez w iny, w  dzień  p rzy jśc ia  P ana  
naszego Jezusa  C hrystusa .

Psalm responsoryjny — (51, 3 — 14)
R e f r e n :  Z m iłu j  się, Panie, bo je s te śm y  grzeszni
1. Z m iłu j się n ade  m n ą  Boże, w  sw ojej łaskaw ości;

w  ogrom ie sw ego m iło sierdzia  w ym aż m oją n iepraw ość.
2. O bm yj m nie zupełn ie  z m oje j w iny ;

i oczyść m nie z g rzechu m ojego.
R e f r e n :  Z  m iłu j  się, Panie, bo je s te śm y  grzeszni
3. J a  u zn a ję  bow iem  m o ją  n iep raw ość ; 

a  grzech m ój je s t zaw sze p rzede  m ną.
4. P rzeciw ko  Tobie ty lko  zgrzeszyłem ; 

i uczyniłem , co złe je s t p rzed  Tobą.
R e f r e n :  Z m iłu j  się, Panie, bo je s te śm y  grzeszni
5. N ie od rzucaj m n ie  od sw ego oblicza;

i n ie  o d b ie ra j m i św iętego du ch a  Twego.
6. P rzyw róć  m i radość z T w ojego zbaw ien ia ; 

i w zm ocnij m n ie  duchem  ochoczym .
R e f r e n :  Z m iłu j  się, Panie, bo je s te śm y  grzeszni
7. C hw ała  O jcu i Synow i 

i D uchow i Św iętem u.
8. J a k  było n a  początku , te raz  i zaw sze; 

i n a  w iek i w ieków . A m en.
R e f r e n :  Z m iłu j  się, Panie, bo je s te śm y  grzeszni

Ewangelia według św. Mateusza — (9, 1 — 8)
O nego czasu: Jezus w stąp iw szy  do łodzi p rzep raw ił się i p rzy ­

był do m iasta  swego. I oto p rzyn ieśli m u p a ra lity k a , leżącego 
na  łożu. A w idząc w ia rę  ich rzek ł Jezus p a ra lity k o w i: U faj, 
synu , odpuszczają  ci się  grzechy  tw oje. A oto n iek tó rzy  z  uczo­
nych w  P iśm ie  m yśleli sobie: On bluźn i. Jezus zaś, p rzen ik ­
nąw szy  ich m yśli, pow iedzia ł: Czem uż źle m yślicie w  se r­
cach w aszych? Cóż ła tw ie jszego  je s t pow iedzieć: O dpuszczają  
ci się grzechy, czy też: w stań , a  chodź? A żebyście w iedzieli, 
że Syn C złow ieczy m a na  z iem i m oc odpuszczan ia  grzechów , 
p rze to  rzecze do p a ra l i ty k a : W stań, w eźm ij łoże i idź do do ­
m u tw ego. I w sta ł, i poszedł do dom u sw ego. Co w idząc, rz e ­
sze u lęk ły  się i oddały  ch w ałę  Bogu, k tó ry  d a ł ta k ą  moc 
ludziom .

JEZUS CHRYSTUS 
ODPUSZCZA GRZECHY
P o d staw ą  życia re lig ijnego  je s t w iara . C złow iek re lig ijn y  w ierzy  

w  Boga, w ierzy  w  Jezu sa  C hrystusa , w ierzy  w  D ucha Św iętego, w ie ­
rzy  też  i w  Kościół. I w y d a je  się, a  n aw e t je s t rzeczą pew ną, że 
aby  w ierzyć, aby  uw ierzyć, n ie  trz eb a  p rzed tem  w idzieć, zobaczyć 
czy do tknąć . Bo choć m oże to  w ydaw ać  się n am  dziw ne, to jed n ak  
n aw et sam  fa k t zobaczenia, sp raw dzen ia , n ie  p row adzi jeszcze do 
w iary . W ielu przecież w idziało  Jezu sa  C h ry stu sa  podczas Jego  ziem ­
skiego życia, a  je d n a k  M u n ie  uw ierzy ło . W ielu było św iad k am i Jego 
cudów , a je d n a k  n ie  uw ierzy li Jezusow i.

W iara  w  Boga, a  ty m  bardzie j w ia ra  w  jednego  Boga, k tó ry  je s t 
w  trzech  O sobach, je s t w ia rą  tru d n ą . T akże tru d n ą  je s t w ia ra  w  
Jezusa  C hrystusa , w  Boga, k tó ry  p rzy ją ł ciało  ludzk ie  i n arodz ił się 
z M aryi D ziew icy. W y ją tek  z ew angelii czy tany  dzisie jszej n iedzieli, 
w ydarzen ie  z uzdrow ien iem  p a ra lity k a  je s t tu  czym ś znam iennym  
i jednocześn ie  dość typow ym . Z jed n e j s tro n y  m am y  tam  tak ich , k tó ­
rzy  w ierzą  żarliw ie  i konsekw en tn ie , zdaw ać by się m ogło, że w ie rzą  
aż do przesady . Ci p rzychodzą  do Jezu sa  C h ry stu sa  i p rzed k ład a ją  
M u sw ą p ro śbę : aby  uzdrow ił chorego n a  p ara liż . A  Jezu s dostrzegł, 
docenił i p raw d z iw ie  w ym ierzy ł g łęb ię  tej w iary . „A w idząc  ich  
w iarę’’, bez d o d aw an ia  w arunków , pow iedzia ł ja sn o  i k ró tk o : „Ufaj, 
synu, odpuszczają  ci się grzechy T w o je ”.

W epizodzie uzd row ien ia  p a ra lity k a  m ożem y zauw ażyć coś bardzo  
w ażnego, a n aw et fascynującego . Oto Jezus C hrystu s n ie  czyni cudu 
po to, aby  ci, k tó rzy  przyby li do n iego uw ierzy li, że On je s t K im ś, 
je s t K im ś w  kogo trzeba  w ierzyć. Je s t odw ro tn ie . Jezu s czyni cud, 
bo w idzi w ia rę  tych, co prosili, w idzi w ia rę  i p ara lity k a . D latego 
odpuszcza m u n a jp ie rw  grzechy. N a jp ie rw  Jezus okazu je  m oc Bożą. 
a le  taką , k tó re j sk u tków  n ie  w idać, p rzy n a jm n ie j na  zew nątrz . Tak 
postąp ił Jezus C hrystus, w obec tych, k tó rzy  w ierzy li w  N iego i J e ­
m u zaufali. P rzed  tak im i n ie  m usia ł się leg itym ow ać sw oim i cudam i.

A le w śród zeb ran y ch  byli i tacy , k tó rzy  po  p ro s tu  n ie  w ierzyli 
w  Jezusa , n ie  w ierzy li Jezusow i. N ie w ierzy li w  to, że je s t On B o­
giem . Jeżeli by li p rzy  Nim, to  najczęściej po to, aby  Go podpatrzeć, 
aby  zadać Mu jak ieś  podchw ytliw e py tan ie , aby  po tem  Go sk o m p ro ­
m itow ać. W praw dzie  n ie  bardzo  im  się to  udaw ało , a le  m ieli tak ą  
nadzie ję , że w reszcie  się to  stan ie . M ieli nadzie ję , że Jezus pow ie 
lub  uczyni coś, co będzie m ogło być p rzedm io tem  oskarżen ia  Go u 
w ładz. T aki w łaśn ie  m om en t n ad a rzy ł się podczas uzd row ien ia  p a ­
ra lity k a . Bo oto Jezus odpuszcza m u grzechy. Zaczęli w ięc m yśleć:
— J a k  On śm ie to  czynić? To b luźn ierstw o . P rzecież g rzechy może 
odpuszczać ty lko  B óg? T rzeba  przyznać, że m yśleli w łaściw ie. Bo 
grzechy m oże odpuszczać jed y n ie  Bóg. N ik t inny. A poniew aż Jezus 
C hrystu s odpuszcza grzechy, w obec tego n asu w ał się w niosek, a n a ­
w et stw ierdzen ie , że je s t On Bogiem . Lecz uczeni w  P iśm ie w ysnuli 
inny  w niosek : On bluźni. B yli n aw e t pew ni co do sw ego p rzek o n a ­
nia, by li tak  dalece pew ni sw ego ludzkiego rozum ow ania, że nie byli 
z kolei zdolni do p rzy jęc ia  innego, przez B oga sugerow anego  za­
pew nien ia . N ie uw ierzy li. N ie ty lko  oni. I dzisia j też są  tacy, co nie 
w ierzą  w  Jezu sa  C hrystusa , w  to, że je s t On Bogiem . B ardzie j op ie­
ra ją  się na  sw oich  ludzk ich  rac jach , n iż  zapew n ien iach  podaw anych  
przez sam ego Boga. Są ja k  ci uczeni w  P iśm ie, o k tó rych  w spom ina i 
dz isie jsza ew angelia .

A przecież Jezus C hrystus a rgum en tow ał. „A żebyście  wiedzieli ,  że  
S y n  C złow ieczy  m a  na z iem i m oc  odpuszczania  grzechów, przeto  r z e ­
cze do para l i tyka:  W stań , w e źm i j  łoże i idź do d om u  sw ego”. To 
był dow ód, a rg u m en t, że p rzed tem  ta k  sam o fak tyczn ie  odpuścił m u 
grzechy, choć tego n ie  było w idać  n a  zew nątrz . Bo odpuszczanie 
grzechów  je s t czymś, co dokonu je  się w ew n ą trz  człow ieka.

N a w idok  uzd row ien ia  p a ra lity k a  „rzesze u lęk ły  się i oddały  chwałę  
B ogu”. A w ięc ich w ia ra  zosta ła  w zm ocniona. F a k t odpuszczenia 
grzechów  i fa k t uzd row ien ia  dał im  pow ód do en tuzjastycznego  i po ­
g łębionego w y zn an ia  w iary . U w ierzy li w  Jezusa , uw ierzy li Jezusow i. 
A le n ie  wszyscy. U czeni w  P iśm ie, ci, k tó rzy  sta le  pow o łu ją  się na 
to Pism o, pozostali n iep rzek o n an i w  sw ych poglądach. M ają  i dzisiaj 
sw ych spadkob ierców . Bo w ia ra  w  Jezu sa  C hrystusa , k tó ry  odpuszcza 
grzechy, a w ięc w ia ra  w  Jezu sa  C hrystu sa  — Boga, je s t w ia rą  tru d n ą .

W oparciu  o w ia rę  w  Jezu sa  C hrystusa  w yznajem y, że w ierzym y 
i w  odpuszczanie  grzechów , nam , grzesznym  ludziom . O dpuszczanie 
grzechów  n a leży  — jeżeli m ożna tak  to określić  — do porządku  
dziennego. W  konfesjonale , p rzy  o łta rzu  podczas spow iedzi ogólnej, 
w idzim y, ja k  grzechy  są odpuszczane. K ap łan  k reśli znak  krzyża. To 
z tó k  odpuszczenia. Czyżby w ięc k ap łan i byli bogam i?  N ie. Są ty lko 
ludźm i. Oni rę k ą  czynią znak  krzyża, a le  sam o odpuszczenie jes t 
dz ie łem  już  Jezu sa  C hrystusa . S tąd  k ap łan  podczas rozgrzeszenia 
m ów i słow a: „P an  nasz, Jezus C hrystus n iech  cię rozgrzeszy...” Bo 
ty lko  Bóg m a w ładzę  ca łk o w itą  nad  człow iek iem  i nad  jego g rze­
cham i. Tylko Bóg m oże grzechy  odpuścić.

W dzisiejszej perykop ie  ew an g elijn e j zn a jd u jem y  jeszcze c ieka­
w e zdanie . „1 wstał, i poszedł do d om u  sw ego”. K ażdy  z nas s ta je  
p rzed  B ogiem  i p rosi o odpuszczenie grzechów . I Bóg je s t szczodry 
w  sw ym  m iłosierdziu . O dchodzim y później z kościo ła do sw oich do­
mów . T rzeba  jed n ak  pam iętać , że m am  w rócić  do dom u zdrow ym , 
zd row ym  n a  duszy. M am  w stać  i iść do dom u swego. T ak  ja k  p rzy ­
rzekaliśm y  n a  C hrzcie św., gdzie od rzekaliśm y  się g rzechu, tego w szy­
stk iego co je s t chorobą duszy. T ak  też zapew n iam y  podczas każdej 
spow iedzi św ię te j. W ięc m am  w stać, w yzw olić się z w ięzów  g rze­
chu, m am  zerw ać k a jd a n y  złych nałogów  i w znieść się ponad  n iz i­
ny  m iłości w łasne j, len is tw a  i gnuśności duchow ej. M am  w stać 
i iść do dom u swego, a  w ięc m am  poddać się całkow icie  Bogu i Jego 
przykazan iom . M am  trw a ć  p rzy  Jezusie  C hrystusie , Jego  osobie. Jego 
nauce. M am  trw a ć  i p rzy  K ościele. M am  też chcieć i to  ustaw icznie , 
aby  m n ie  n ap e łn ia ł i k ie ro w a ł m n ą  D uch Boży, D uch C hrystusow y 
i D uch Św ięty. M am  iść do dom u i p o tw ierdzać  to, co p rzy rzekałem  
na  C hrzcie św ię tym  i podczas spow iedzi św ię te j.
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Podczas każdej M szy św ięte j, podczas o dm aw ian ia  ran o  czy w ie ­
czorem  „W ierzę w  B oga”, m ów im y: „wierzę w  Boga, Ojca W szech ­
mogącego... w ierzę  w  Jezusa  Chrystusa, S yna  Jego Jednorodzonego...  
w ierzę  w  Ducha Świętego, Pana i Ożywiciela...  w ierzę  w  Kościół,  
p o w szech n y  i apostolski... w ierzę  w  grzechów  odpuszczenie...’’. A by 
dostąp ić  odpuszczen ia  g rzechów  trzeb a  n a jp ie rw  w ierzyć. T rzeba  w ie ­
rzyć w  Jezu sa  C hrystusa . T ylko On m oże grzechy  odpuszczać. I ty lko  
przez N iego je s t zbaw ienie. I od m om entu , k iedy  On zaw isł na  k rzy ­
żu, ty lko  On zbaw ia. I ty lko  On będzie sądził też w szystk ich  przy  
końcu  św iata . Bo ty lko  Bóg m a tę  w ładzę.

Ilek roć  będziem y p rosili Jezu sa  C hrystusa , aby  p rzebaczy ł nam  
w iny  nasze, ty lek roć  z w ia rą  p o w ta rza jm y  za P sa lm istą :

„Zm iłu j się nade m n ą  Boże, w  sw o je j  łaskawości;
w  ogromie swego m iłosierdzia  w y m a ż  m o ją  nieprawość...”

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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W niedzielę, d n ia  19 lipca 1981 roku, w  B olesław iu, po u ro ­
czystej M szy św., k tó rą  o d p raw ił a rcy b isk u p  U trech tu  M ari- 
nus K ok z H o land ii przy  obecności P ierw szego  K siędza B is­
kupa  F ranc iszka  R ow ińskiego ze S tanów  Z jednoczonych. A.P. 
oraz licznie zgrom adzonych w iernych , B iskup  T adeusz  R. M a­
jew sk i — Z w ierzchn ik  K ościoła Po lskokato lick iego  n a d a ł k się ­
dzu T adeuszow i G otów ce godność in fu ła ta  rzeczyw istego w  K oś­
ciele Po lskokato lick im  i dokonał in s ta lac ji. D ek re t nom inacy jny  
odczytał ks. doc. d r  E dw ard  B ałak ier. O to b rzm ien ie  d ek re tu : 

..Jako  zw ierzchn ik  K ościoła P o lskokato lick iego  w  P R L  i ja ­
ko b iskup  U nii U trechck ie j z m ocy sw ojego kato lick iego  b is­
k upstw a  m am  obow iązek  i p raw o  ocen ian ia  p racy  kap łanów  
podlegających  m ojej j u r y s d y k c j i  i n ag rad zan ia  ich. N a tej 
podstaw ie  ocen ia jąc w ysoko do tychczasow ą gorliw ą i bardzo  
e fek ty w n ą  p racę  P rzew ielebnego  K siędza n a  s tan o w isk u  dzie­
k ana  i proboszcza p arafii po lskokato lick ie j w  BOLESŁA W IU  
k/O lkusza — d la  d ob ra  K ościoła P o lskokato lick iego  i chcąc te ­
m u dać publiczny  w yraz, n a d a j ę  P rzew ie lebnem u  K siędzu

w X V -tą  rocznicę p rzy jęc ia  p rzeze m nie w  kościele p a ra f ia l­
nym  w  B olesław iu  — sk a ry  b iskup ie j — 
ty tu ł i n f u ł a t a  r z e c z y w i s t e g o
oraz w łączam  w  sk ład  członków  P rezyd ium  R ady  S ynodalnej.

P rzew ie lebnem u  K siędzu In fu ła tow i p rzys ługu je  p raw o  no ­
szen ia:

1. czarne j su tan n y  z peleryną , z fio letow ym i obszyw kam i.
2. czarnego b ire tu  z fio letow ym i obszyw kam i.
3. sreb rnego  krzyża na  sreb rn y m  łańcuchu ,
4 ozdobnej in fu ły  a  p rzy  uroczystościach  pogrzebow ych 

in fu ły  b iałej.
M am  w  Bogu nadzie ję , że to w yróżn ien ie  jeszcze bardz ie j 

zw ie lok ro tn i p racę  P rzew ielebnego  K siędza In fu ła ta  d la  d ob ra  
naszego św . K ościoła, d la  pom yślności naszej O jczyzny, a p rz e ­
de w szystk im  służyć będzie w iększej chw ale  Bożej.

P rzy jm ij, mój B racie  w C hrystu sie  P anu , m oje b iskupie 
b łogosław ieństw o".

Ksiądz dziekan TADEUSZ GOTÓWKA, proboszcz parafii w Bolesławiu
-  infułatem KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

Zamieszczone zd jęc ia  i lu s t ru ją  p rzebieg  uroczystości  w  Bolesławiu

k. Olkusza
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PRZEGLĄD :: 

PRASY 

RELIGIJNEJ
U kazał się sp ec ja ln y  n u m er m iesięczn ika „C h rześc ijan in ” (nr 

7—8/1981) p rzeznaczony  d la  m łodzieży oraz w szystk ich  tych. k tó rzy  
p o trzeb u ją  Bożego w y b aw ien ia  i pokoju .

N a treść  n u m eru  specja lnego  sk ład a ją  się m a te ria ły  z książk i D a­
w ida  W ilkersona pt. ..Ku d o jrza łem u  ch rze śc ijań s tw u '’. Sy lw etkę  
au to ra  książki p re z e n tu je  w  a r ty k u le  w stępnym  E dw ard  C zajko, 
k tó ry  m .in. n ap isa ł:

..K im  je s t zatem  D aw id W ilkerson? N a początku  la t p ięćdz iesią­
tych o b ją ł stanow isko  kaznodziei w  pen tek o sta ln y m  Z borze Bożym 
(angielska nazw a d enom inac ji: A ssem blies of God) w  P h ilip sbu rgu , 
w  stan ie  P ensy lw an ia . B ył to  bardzo  m ały  zbór, k tó ry  n ie  posiadał 
n aw e t w łasnego  bu d y n k u  kościelnego; nabożeństw a  odbyw ały  się w 
w ynaję tym , p ry w a tn y m  dom u. k tó rego  p ię tro  służyło za p leban ię , 
a p a r te r  za kaplicę. Z b iegiem  czasu p raca  re lig ijno -kośc ie lna  za­
częła się pow oli rozw ijać . N a początku  1958 roku  zbór liczył już 
250 członków . Z budow ano  tak że  now y kościół i p lebanię . B udżet m i­
sy jny  zboru  także  osiągnął w ielkość n iem ałą. I w łaściw ie p a s to r W il­
kerson i jego rodz ina  pow inn i by li czuć się szczęśliw i na te j now ej 
p laców ce kościelnej, k tó rą  n ie  bez zastan o w ien ia  obejm ow ali. M imo 
to D aw id W ilkerson  odczuw ał jak iś  n iepokój. Zaczęło go ogarn iać 
sw ego ro d za ju  duchow e niezadow olenie , k tórego  nie był w  stan ie  
się pozbyć, n aw e t gdy p a trz a ł na  ow oce sw ej dotychczasow ej p racy
— w P h ilip sbu rgu .

(...) udał się do N ow ego Jo rk u  i po w ie lu  przygodach  u d a ło  m u 
się n aw iązać  k o n ta k t z „asfa ltow ą dżung lą” a jego p raca  została  przez 
Boga pobłogosław iona au ten ty czn y m i n aw rócen iam i całych rzesz 
członków  m łodocianych  gangów  i ich przyw ódców , całych g ru p  n a r ­
kom anów  i h ipp isów ”.

* * *
W num erze  1—2/1981 k w a rta ln ik a  „W iadom ości Polskiego A uto 

kefalicznego  K ościoła P raw osław nego" zostały  opub likow ane m a te ­
r ia ły  pośw ięcone św . S erafinow i z S a rn o w a: „R ozm ow a ze Św. S e­
ra f in em  z S a rn o w a” — sp isana  przez jego uczn ia  M ikołaja  A lek ­
san d ro w icza  M otow iłow a o raz  „W spom nien ia  o Ś w iętym  S era fin ie  
z S a rn o w a” — Iw an a  T ichonow a.

Św. S erafin  z S arnow a (1759—1833) był na jc iek aw szy m  i chyba 
na jw iększym  św iętym  w  K ościele ro sy jsk im  od czasów  św . Sergiu • 
sza z R adonieżu. M nich, k ap łan , puste ln ik , cudotw órca, oczytany 
w  li te ra tu rz e  p a try styczne j i m istycznej, lecz p rzede  w szystk im  m a ­
jący  osobisty  d a r  p rzen ik an ia  najw iększych  ta jem n ic  życia d ucho ­
w ego w raz  z dośw iadczen iem  P rzem ien ien ia  i P ięćdziesią tn icy . Sw. 
S erafin  zasłynął n a  początku  naszego stu lec ia  o b jaw ien iam i o celu 
chrześc ijańsk iego  życia, k tó re  za p ośredn ic tw em  uzdrow ionego  przez 
n iego ucznia , M otow iłow a, były  p rzeznaczone d la  całego św iata .

W e „W spom nieniach o Ś w iętym  S erafin ie  z S a rn o w a” Iw an a  T i­
chonow a m.in. czy tam y:

— „O pow iem  tob ie  o ubogim  S erafin ie , — pow iedzia ł do m nie 
św ięty  Serafin . K iedyś czy ta jąc  w  E w angelii św iętego  J a n a  słowa 
Z baw iciela , że „w dom u Ojca Mego je s t  m ie szka ń  w ie le”, za trzy ­
m ałem  się n a  n ich  m yślą  i zap rag n ą łem  u jrzeć  te  n ieb iesk ie  m iesz­
kan ia . P ięć dn i i nocy spedziłem  n a  czuw an iu  i m odlitw ie, prosząc 
B oga o łaskę  ich u jrzen ia . I Bóg rzeczyw iście, z w ielkiego m iło s ie r­
dzia, nie pozbaw ił m nie pociechy w  m ojej w ierze i pokazał m i w iecz­
ne pokoje, w  k tó rych  ja , ubogi p ielg rzym  ziem ski, nag le  tam  p o r­
w any  (w ciele czy bez ciała , n ie  w iem ), u jrza łem  n iew ypow iedziane  
p iękno n ieb iesk ie  i ży jących tam : w ielk iego P o p rzedn ika  i C h rzc i­
ciela P ańsk iego  Ja n a , A postołów , b iskupów , m ęczenników  i czcigod­
nych  o jców  naszych  A ntoniego W ielkiego, P aw ła  z T ebajdy, Saw ę 
O św ieconego, O nufrego  W ielkiego, M arka  z T rac ji, p iękno  i tr iu m f 
św ię te j F eb ro n ii i w ie lu  in n y ch  m ęczennic , ja śn ie jący ch  w  n iew y p o ­
w iedzianej chw ale  i radości, jak ich  „oko n ie  w idziało , an i ucho nie 
słyszało, a n i n a  m yśl człow iekow i nie p rzyszło”, a  ja k ie  Bóg p rzy ­
gotow ał tym , k tó rzy  Go m iłu ją ”.

* * *

A rcyb iskup  P aryża , Je a n  M arie  L u stig e r udzielił red. Je rzem u  T u- 
row iczow i w yw iadu  d la  „T ygodnika P ow szechnego” (Nr 34). A bp L u ­
s tig er pochodzi z rodziny  Żydów  polskich. Rodzice A rcyb iskupa  przed 
w o jn ą  p rzyby li z Po lsk i do F ran c ji, jego m a tk a  zm arła  w  obozie 
kon cen tracy jn y m  w  O św ięcim iu. M łody Jean -M arie  L ustiger w  cza­
s ie  o k u p ac ji w  w ieku  14 la t zosta ł w yznaw cą K ościoła R zym skokato ­
lickiego.

Oto frag m en t w y w iadu :
— K sięże  A rcyb iskup ie ,  jeszcze dw a  kró tk ie  pytania. P ierwsze: ja k  

w szyscy  wiedzą, K s iądz  A rc y b is k u p  urodził  się jako  Żyd, z  rodziców  
Ż y d ó w  polskich. C zy  zechcia łby  K sią dz  A rcyb isku p  powiedzieć  czym. 
dla K siędza  A rc y b isk u p a  jes t  ży do s tw o  i w ięź  p o m iędzy  ju d a izm e m  
i chrześc ijaństw em ?

— Z asadniczo odsy łam  P an a  do Lis tu  do R zy m ia n  w  jego całości. 
A lbo jeś li P an  w oli, do tek s tu  k ró tszego: proszę p rzeczytać „Magni-

f ica t”, proszę odm ów ić „MagnUicat'’ lub  hym n „Benedic tus”, to P an  
zobaczy. To je s t m o ja  odpow iedź.

Jeżeli odpow iadam  w  sposób tak  elip tyczny, to  d latego, że od ­
czuw am  po trzebę  pew nej pow ściągliw ości, a  n aw e t podw ójnej pow ­
ściągliw ości, k iedy  m am  o tym  mów ić.

N a jp ie rw  pow ściągliw ość w obec ju d a izm u  i Żydów , k tó rych  w 
żaden, n aw e t pośredn i sposób n ie  chcia łbym  urazić . A także  p ow ­
ściągliw ość w obec sam ej w ia ry  ch rześcijan . W g runcie  rzeczy m yślę, 
że w  łonie całe j h is to rii ch rześc ijań sk ie j je s t ja k  gdyby rozdarc ie  w 
oczek iw aniu  na eschato logiczne w ypełn ien ie . To je s t coś g łęboko su b ­
telnego, ale to  je s t k luczow y p u n k t d la  ch rześc ijan , k tó rzy  są po­
ganam i dostępu jącym i lask i C hrystusa . T ak to  jest. Ta podstaw ow a 
pokusa pogaństw a. T ak  sam o ja k  is tn ie ją  rów nież pokusy  żydow ­
skie. O tóż pokusa  pogańska polega na  n ie  p rzy jm ow an iu  C hrystusa 
M esjasza, C h ry stu sa -S y n a  Bożego takiego, jak im  O n sam  się p rzed ­
staw ia . A w ięc pokusa rob ien ia  z C h rystu sa  bożka. To je s t sp raw a 
w ierności naro d ó w  chrześc ijań sk ich , d la  k tó rych  korzeń  żydow ski 
je s t zasadniczy, bo on je s t w łaściw ym  sp raw d z ian em  w ierności. 
P oganie m ogą doskonale  zrobić z Jezusa  A po llina  czy M arsa, czy 
też obraz  w łasnego  n a ro d u ”.

*  * *

„K ato lck ie  N ow iny” (nr 9 z 1981) opub likow ały  lis t p a s te rsk i a r ­
cyb iskupa P rag i, kard . Tom aszka.

„Jako  w ierzący  oczekujecie, że w  dalszym  ciągu  będziecie m ieli o 
zw ykłych godzinach w e w szystk ich  kościo łach  M sze Św ięte. D latego 
w  n ik tó rych  p a ra f iach  n iepokoicie  się tym , iż n ie  m a ty le  M szy św. 
co daw n ie j, a lbo  że m acie je  n ie  o zw ykłych godzinach. P y tac ie : D la­
czego? D latego, że liczba księży zm nie jsza  się z pow odu starości 
i śm ierci, a  n ie  s ta rcza  tych, k tó rzy  by  ich zastąp ili. D latego Msze 
św. o d p raw ia  się o n iezw ykłych  porach . K siądz o d p raw ia  w  n iedzielę  
w ięcej M szy i m usi rozdzielić je  na  ca łą  n iedzielę, aby  to  było v.' 
ogóle m ożliw e.

O dpow iedzm y na  p y tan ie?  J a k  p ra c u ją  nasi k sięża?  W iększość 
księży  naszej p rask ie j a rch id iecezji obsługu je  dw ie, trzy . a  naw et 
cz te ry  para fie . W n iedziele  i św ię ta  księża o d p ra w ia ją  zw ykle trz ; 
do p ięciu  M szy św. O dbyw ają  się one w  p a ra f iach  oddalonych  od 
siebie, a  k siądz jeździ w  tak ie  dni dzies ią tk i k ilom etrów  p rzy  każdej 
pogodzie, n iek iedy , zw łaszcza zim ą z n a rażen iem  zdrow ia. P rzy b y w a  
do kościołów  m ało  uczęszczanych, a  n aw et pustych, s ta ra ją c  się o ich 
konserw ację . A oprócz służby k ap łań sk ie j w y konu je  n iek iedy  obo­
w iązk i kościelnego i m in is tran ta .

W naszej d iecezji w  ub ieg łym  roku  zm arło  k ilk u n astu  księży, n ie ­
k tó rzy  z n ich w  sile  w ieku z w yczerpan ia  p racą . N a pogrzebie je d ­
nego z n ich  czy ta łem  głęboko p raw d ziw e  słow a: „G łosiłem  Krzyż, 
K rzyż n iosłem  i pod K rzyżem  padłem . — Sługo w ie rn y  w ejdź  do 
w esela  sw ego P an a  '.

* * *

W  n um erze  styczn iow ym  b u d apesz tańsk ie j ,,V igilii’ u k aza ł się a r ty ­
ku ł red. B ela Hegyi, w  k tó rym  m.in. p isze: .,V igilia” od początku 
is tn ien ia  uw aża ła  się za p ism o postępow e, lew icow e, p rzede w szyst­
k im  n ie  w  sensie  po litycznym , a le  duchow ym . U czyła now oczesnej te ­
ologii, to le ranc ji, szeroko za jm ow ała  się k u ltu rą , zb liżan iem  ludzi 
różnych  sty lów  m yślen ia  i p rzekonań . W la tach  siedem dziesiątych  
s ta ła  się „V ig ilia” fo ru m  duchow ym  i ku ltu ro w y m  dialogu. P rzy ję ła  
ro lę p o śred n ik a  m iędzy p isarzam i, a rty s ta m i i uczonym i różnych 
św iatopoglądów . P onad to  „V ig ilia” je s t p ism em  w ierzącej in te ligencji 
w ęg iersk ie j — św ieckich  i duchow nych , p ism em  K ościoła n ie  ty lko 
jak o  in s ty tuc ji, re p rezen tu je  n ie  ty lko  „u rzęd o w ą” opinię — rzecz ja s ­
na  i te j udzie la  m iejsca  — ale  p rzede  w szystk im  je s t rzeczn ik iem  in ­
teresów  i opin ii społeczności w ierzących . D latego p rym as W ęgier, 
kard . Laszlo  L ekai m ów ił o „V ig ilii” jak o  o ..strzeżonym  skarb ie
i radości naszego K ościo ła”, a  sek re ta rz  E piskopatu  bp József Cse- 
rh a ti  nazw ał „V igilię” — bardzo  w ażnym  głosem  z W ęgier, słyszanym  
także za g ran icą”.

* * *

W w ęg iersk im  „R efo rm atu so k  L e p ja ” (nr 11 z 15 m arca  br.) u k a z a ­
ła się in fo rm ac ja  o d rug im  spo tk an iu  re lig ijn y m  chrześc ijan  w ę­
g iersk ich  z K ościoła R eform ow anego  (kalw ińskiego) z Żydam i. P ie rw ­
sze m iało  m iejsce  w  1978 roku , gdy Żydzi złożyli w izy tę  w  ośrod­
kach re lig ijnych  i k u ltu ra ln y ch  o raz  naukow ych  k a lw in izm u  w  De- 
breczynie. O becnie, na  zap roszen ie  K rajow ego  C en tru m  Izrae litów  
W ęgierskich  do ' budap esz tań sk ie j siedziby o rgan izacji przybyło  3 b is ­
kupów  K ościoła R eform ow anego, n a  czele z p rzew odn iczącym  synodu 
ks. bp  T iborem  B arth ą . Ze s tro n y  gospodarzy  uczestn iczyli m.in. 
p rzew odniczący  K rajow ego  C en trum  Im re  H eber z zastępcą  oraz 
naczelny  rab in  Laszló Salgó i d y rek to r K rajow ego  In s ty tu tu  K szta łce­
n ia  R ab inów  — S an d o r Scheiber. S tronom  tow arzyszy li rzeczoznaw cy 
i dz ienn ikarze . Zgodnie z p ro g ram em  spokan ia  odbyły  się w ykłady, 
k oncert oraz zw iedzan ie  zarów no  synagogi stolicy, ja k  i In s ty tu tu  
K szta łcen ia  R abinów .

*  * *

W „T ygodniku P ow szechnym " (N r 35) u kaza ł się a r ty k u ł śp prof. 
W ładysław a C zaplińskiego, w  k tó ry m  A u to r om aw ia  w ydane przez 
w yb itnego  znaw cę pedagogiki i k u ltu ry , B ogdana Suchodolskiego, 
jedno tom ow e D zieje k u ltu ry  polsk iej.

..K siążka ta  m oże tym  b ard z ie j zaciekaw ić n ie jednego  m iłośnika 
dziejów  ojczystych, że o sta tn io  dzieje  k u ltu ry  jak o  całości były  zde­
cydow anie zan iedbyw ane. Toteż, k to  chcia ł się zapoznać z tym  te ­
m atem  m usia ł sięgać do n iew ątp liw ie  nieco p rzes ta rza łego  dzieła 
A lek san d ra  B ru ck n era , pod ta k im  sam ym  ty tu łem , w  k tó rym  m ógł 
znaleźć w  trzech  tom ach  om ów ienie k u ltu ry  po lskiej po r. 1831, d o ­
d a jm y  om ów ienie nieco rozw lek le , tru d n o  pisane, p rzed staw ia jące  
w szystk ie  dziedziny  k u ltu ry  od re lig ijności i li te ra tu ry  do życia co­
dziennego  i p ro d u k tó w  k u ltu ry  m a te r ia ln e j”.
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Niektórym

pięćdziesięciolatkom

-  emerytury
Tę szansę stw orzy ło  rozporządzen ie  R a­

dy M in istrów , k tó re  z dn iem  1 sie rp n ia  
br. w eszło w życie. O czyw iście, są to  za­
sady ogólne, w prow adzone doraźn ie . P o ­
dyk tow ało  je życie, to  znaczy d ra m a ty c z ­
na sy tu ac ja  na ry n k u  p racy : zam rożone 
inw estycje , lik w id ac ja  w ielu  działów  p ro ­
du k c ji, g roźba zam kn ięcia  n iek tó ry ch  fa ­
bryk , b rak  m iejsc  p racy  d la  m łodych 
kończących  szkoły i s tu d ia  w yższe. W te : 
sy tu ac ji od dob rych  p a ru  m iesięcy w g ro ­
nie naukow ców -ekonom istów  i po lityków  
społecznych, na k o n fe ren c jach  prasow ych  
i d y sk u s jach  o rgan izo w an y ch  przez  M ini­
ste rs tw o  P racy , P łac  i S p raw  Socja lnych , 
na fo ru m  Sejm ow ej K om isji P ra c y  o m a ­
w iano  sp raw ę  w cześn iejszego  p rzejścia  
na em ery tu rę . M ożna w ięc pow iedzieć, że 
dy sk u sję  uw ieńczy ło  dzieło. R ozporządze­
nie s tw a rza  m ożliw ość w cześn iejszego  u ­
zyskan ia  em e ry tu ry  p racow n ikom  u spo ­
łeczn ionych  zak ładów  p racy , z k tó rym i 
w o k res ie  od dn ia  31 g ru d n ia  1981 r. 
rozw iązany  zostan ie  s tosunek  p racy  na 
m ocy po rozum ien ia  s tro n  lub  w  drodze 
w ym ów ien ia  dokonanego  przez zakład

pracy . D otyczyć ono będzie rów n ież  p ra ­
cow ników , k tó rzy  zw aln ian i będą  z p r a ­
cy w ro k u  1982 ze w zględu na lik w id ac ję  
zak ładu  p racy  (szczegóły podała  p rasa , 
te k s t rozpo rządzen ia  będzie ogłoszony w 
D zienniku  U staw  N r 19 z d n ia  30 lipca  
1981, R ozporządzenie  R ady  M in istrów  Nr 
95 z dn ia  17 lipca  1981).

S pó jrzm y na  tych , k tó rzy  o d e jd ą  od 
sw ych  w a rsz ta tó w  p racy  i b iu rek , po ­
żegnają  zak łady  p racy  i in s ty tu c je . F ięć- 
dziesięc io la tk i. To tak ie  p rzecież poko­
lenie. M łodzi. N ie sposób im  tego o dm ó­
wić. Na p ierw szy  rz u t oka  aż  dziw  b ie ­
rze, że m oże im  p rzysług iw ać s ta tu s : 
em ery t. A jeś li zw ażyć w jak ich  w a ru n ­
kach  oni w łaśn ie  podejm ow ali p racę, że 
było to pokolenie, na zd row iu  k tórego 
w ojna  w  dużej m ierze  pozostaw iła  sw oje

piętno , że p raco w ali od w czesnej m ło d o ­
ści, że d o k ład a li sw oich sił w  la tach , 
k iedy  było najc iężej — sp raw a  nab ie ra  
innego a sp ek tu . Być m oże gdybyśm y nie 
m ieli k ryzysu , a  m ie libyśm y  dob roby t — 
p o lityka  spo łeczna szczyciłaby  się tak im  
w łaśn ie  ro zw iązan iem  ja k  to.

A le rzeczyw istość  je s t inna , in n e  w grę 
w chodzą p rzes łan k i, w ięc w róćm y do rz e ­
czyw istości. T ru d n o  w te j chw ili pow ie­
dzieć, ja k  liczna będzie a rm ia  oko liczno­
ściow ych em ery tów . N ik t w  te j chw ili 
tak im i w y liczen iam i nie dysponu je , nie 
w iadom o przecież, ta k  n ap raw d ę  i do 
końca, k tó re  fa b ry k i będą  zam knię te , 
k tó re  ilu  zw olnią p racow n ików . A le z 
pew nością  w ydane  p rzez  R adę M inistrów  
rozporządzen ie  już dziś w y ja śn ia  w iele 
sy tuac ji życiow ych, w p ro w ad za  spokój w 
n ie jed n e j rodzin ie  — a lte rn a ty w a : zm ie­
n ić  zaw ód, zm ienić pracę, a  często być 
może m iejsce  zam ieszkan ia , a lbo  prze jść  
na em e ry tu rę  ■— ta k i w łaśn ie  spokój 
w prow adza. I to w  te j chw ili n a jw a ż n ie j­
sze. A le o to  ju ż  w y łan ia  się d la  po lityk i 
społecznej, na zasadzie  re a k c ji łań cu ch o ­
w ej, now y p rob lem . A rm ia  dziś jeszcze 
p racu jący ch , a  ju tro  już na  em ery tu rze , 
to ludzie, k tó rzy  zechcą być p rzy d a tn i, 
zechcą być ak ty w n i. T rzeba  w ięc s tw o ­
rzyć różne pola d la  ich ak tyw nośc i. B łę ­
dem  także  — z p u n k tu  w id zen ia  in te re ­
sów p ań s tw a  — byłoby  n iew y k o rzy stan ie  
ich m ożliw ości, dośw iadczeń  i d o b re j w o­
li. A w ięc je d n a  sp raw a  rozw iązana , są ­
dząc z dyskusji, a n k ie t i badań , zgodnie 
ze społecznym i o czek iw an iam i, a  d ruga 
już puka  do drzw i.

LESZEK SOBCZAK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (597)

570 r. w  M ekce, zm. w  M edynie; p ie rw o tn e  jego nazw isko  
brzm iało : A bu l K asem  ben  A bdu llah , im ię  zaś m a tk i — 
A m ina) — to im ię  założyciela  re lig ii m ah o m e tań sk ie j (-> 
islam u), je j p ro ro k a , jednocześn ie  re fo rm a to ra  re lig ijnego  
i tw órcy  a rab sk ieg o  p ań stw a  teokra tycznego . A czkolw iek 
pochodził z a ry s to k ra c ji  ku p ieck ie j, pew nie n ie  b iednej, 
rodziny  z p lem ien ia  K u ra jszy tó w , w sk u tek  w czesnej śm ie r­
ci jego rodziców  rych ło , bo już jako  chłopiec doznał b iedy 
i p o n iew ierk i. A chociaż jego w ychow an iem  za ją ł się jego 
dziad  A b d u m o tta lib , jak iś  czes za rab ia ł na  sw oje życie 
jak o  p a s te rz -n a jm ita , n a s tęp n ie  jak o  k ie ro w n ik  k a raw an  
handlow ych . B ędąc pod op ieką  sw ego dziada , k tó ry  jako  
p a tr ia rc h a  haszem itów  z p lem ien ia  K u ra jszy tó w  p rzy jm o ­
w ał p ie lg rzym ów  u d a jąc y ch  się do -^K aab y  (w M ekce), 
już od sw o je j w czesnej m łodości m ógł być b liżej z a in te re ­
sow ać się pog lądam i i p ra k ty k a m i re lig ijn y m i A rabów . 
Ja k o  n a jm ita  służył u b o ga te j w dow y  C hadidży , z k tó rą  
mimo je j starszego ju ż  w ieku  ożen ił się, sam  m ając  w tedy 
la t 25. W n astęp n y ch  la ta c h  co raz  in ten sy w n ie j za jm ow ał 
się sp raw am i re lig ijno -spo łecznym i, pow odow any  w idzianą  
n ie rów nośc ią  społeczną i gospodarczą sw oich ziom ków  
: chęcią z likw idow an ia  n ierów ności w śród  ludzi a z ap ro ­
w adzen ia  w śród  nich  ogó lnej pom yślności. S w oje  w tedy  
p rak ty czn ie  u ję te  i jeszcze racze j „ p ry w a tn ie ” głoszone 
pog lądy  począł już jed n ak  a rg u m en to w ać  re lig ijn ie , ir ra c jo ­
na ln ie , w skazyw ać też i to co raz  k o n sek w en tn ie j na m a ­
jący  w k ró tce  n as tap ić  sąd  Boży, co m iało  być groźbą m a ­
jącą  n a  celu  szybką zm ian ę  życia, zw łaszcza życia ludzi 
bogatych , zarów no dosto jn ikow  re lig ijn y ch , ja k  i po litycz­
nych. Te m o tyw y  re lig ijn e  jed n ak  począł zdecydow aniej 
w ysuw ać, k iedy , m ając  la t  ok . 40, u ja w n ia ć  zaczął, iż jes t 
pouczany  w  sp ec ja ln y ch  w idzen iach  (w izjach) p rzez  an io ła  
G ab rie la , jako  w y s łan n ik a  Boga, a on  sam  s taw a ł się 
w  konsekw encji Jego, tzn. Boga, A llaha  -> pro rok jem , W

w opracowaniu bp. M. Rodego

m iędzyczasie  m iał z C had iżą , sw o ją  żoną, sześcioro  dzieci: 
n a jd łu że j z n ich  ży ła , p rzeży ła  n aw e t o jca , có rka F  a t i­
m a, k tó ra  by ła  żoną Alego, syna A b u -T alib y . M.in. M a­
hom et głosił (-> m aho m etan izm ; — islam ), że is tn ie je  ty lko  
jeden  Bóg (--» m onoteizm ), » A llah , a  on  — M ahom et
— je s t Jego  p ro rok iem . W ystąp ił w ięc M ahom et przeciw  
a rab sk iem u  w ielobóstw u, p rzec iw  -»• po lite izm ow i, przeciw  

• pogaństw u . P ierw szym i, k tó rzy  p rzy ję li g łoszone p rze- 
niego poglądy  m o no te is tyczne  by li: jego żona C hadidża, 
nieco później A bu B ekr, A li, jego zięć (Ali był czw artym  
z kolei — k a lifem  i został zam ordow anych  w  660 ro k u  
po Chr.). O ni też w espół z M ahom etem  i jeszcze k ilk u  
innym i sfo rm alizow ali i poczęli p ierw ocinow o in s ty tu c jo - 
nalizow ać now e pog lądy  re lig ijn e  i spo łeczne o rg an izu ją ­
cego się w  stow arzyszen ie  (p raw dziw ie  i w łaśc iw ie) w ie rz ą ­
cych (a rab . m uslim un) w  jednego  Boga, zb ie rać  sk ład k i- 
-o f ia ry  d la  b iednych  i tw orzyć  coś w  ro d za ju  sy s tem u  m e- 
tafizyczno-e tycznego , w y rażan eg o  w  su rach  (arab .), czyli 
k ró tko , zw ięźle u jm o w an y ch  hasłach , po lecen iach  o treśc i 
re lig ijno-spo łeC znej; w  ty ch  o s ta tn ich  m ożna też znaleźć 
ślady  w p ły w u  ch rześc ijań sk ie j re lig ii na M ahom eta , co 
należy n iew ą tp liw ie  p rzyp isać  ch rześc ijan in o w i B arakow i, 
k rew n em u  żony M ahom eta , k tó ry  z nim  u trzy m y w a ł dość 
b lisk ie  k o n tak ty , p ro w ad z ił rozm ow y, d ysku tow ał. M a­
hom et zy sk iw ał zw olenników . Poczęli jed n ak  też przeciw  
n iem u w ystępow ać m ieszkańcy  M ekki, bo jąc  się przede 
w szystk im  o to , że M ekka w ra z  z -*• K aab ą  s tra c ą  sw oje 
do tychczasow e znaczenie, gdyby  idee M ahom eta  zw ycię­
żyły. A tak i na M ahom eta  i jego zw olenn ików  ta k  się w zm o­
gły i s ta le  się n asila ły , że M ahom et w ra z  ze sw oim i zw o­
len n ik am i dn ia  16 czerw ca 622 roku  opuścił M ekkę i za ­
m ieszkał w  J a tr ib . T en  fa k t zosta ł n azw an y  ucieczką 
(arab. hidżra) i uznany jest za początek mahometanizmu, 
miejscowość zaś Jatrib później została nazwana -» Medyną
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R ozstro jen ia  n erw ow e uchodzą za n a jcz ę s t­
sze z dolegliw ości d n ia  codziennego. L ista 
przyczyn  tego s tan u  u ludz i rośn ie  w  n ie sk o ń ­
czoność. T rudno  znaleźć kogoś k to  z pe łną  
odpow iedzia lnością  m ógłby bez n iepokoju  
m ów ić o s tan ie  sw ych nerw ów . W szyscy 
czyli w iększość z nas ży je  w  nap ięc iu  p ro ­
po rc jo n a ln y m  do kłopotów . K ońca k łopotów  
n ie  w idać, szans na  pow ró t do pełnego spo­
ko ju  coraz m niej. A jed n ak  je s t k ilka, z 
k tó rych  n ie  bardzo  zda jem y  sobie spraw y. 
Z resz tą  kom u m yśleć się chce o uko jen iu  
nerw ów , gdy n ie  w iadom o n aw e t za co się 
złapać, by  pow iązać koniec z końcem . N a jle ­
piej byłoby złapać jed en  koniec i d rug i i 
jakoś s ta rać  się je  złączyć. B a — ale  gdzie 
je s t ten  koniec? Poza ty m  n aw e t u łom ny  
um ysł w ie, że tak ie  pow iązan ia  to  n ic in ­
nego ty lko  jeden  n iezg rabny  supeł. Żyć z su ­
płam i n iezby t w ygodnie, a  ju ż  n ie  d a j Boże 
z w ęzłam i. R ozsupłać supeł czy rozcinać w ę­
zeł to  czynność rów n ie  ne rw o w a  ja k  sy tuacja , 
k tó ra  każe koniec z końcem  n a  supeł zw ią­
zać. N ajlepszym  sposobem  u n ik an ia  tak ich  
nerw ow ych  sy tuac ji je s t u n ik an ie  w szelkich  
sup łów  czy w ęzłów . O czyw iście n ie  w szystk ie 
w ęzły m uszą być zaraz  m ęczące, chociaż każ­
dy zaw iera  m ożliw ość nerw ow ego stanu . N a 
p rzyk ład  w ęzły chłonne, czyli zupełn ie  po ­
trzeb n e  każdem u jak o  tak o  fu nkc jonu jącem u  
człow iekow i u rząd zen ia  biologiczne, czasem  
się zap a la ją . To znów  inne  w ęzły, na  p rzy ­
k ład  m ałżeńsk ie  też n ie jednych  k rę p u ją  i 
n a jzw ycza jn ie j w  św iecie  p rzy p raw ia ją  o 
s tress , f ru s tra c ję , ogólną n iem ożność sk u p ie ­
n ia  m yśli i ból głow y. Tym  n iem n ie j nie są

to w ęzły z isto ty  sw ojej bólom iotne, podob­
nie jak  na  p rzy k ład  w ęzły  drogow e, czy to 
tra k c ji ko le jow ej czy drogow ej w  p o p u la r­
nym  sensie. M aszynista n a  w ęźle ko lejow ym  
czuje się z pew nością  ta k  sam o ja k  n a  każ­
dym  innym  m iejscu  szlaku kolejow ego, ty le  
tylko, że częściej m usi tu uw ażać za różno­
rak ie  sygnały , znaki, roz jazdy , sz labany . R oz­
s tro jo n y  k o le ja rz  na  w ęźle  ko le jow ym  to  nie 
żaden k o le ja rz  ty lko  żyw e niebzpieczeństw o 
Z atem  w ęzeł ko lejow y to m iejsce w y m ag a­
jące  zdrow ych  nerw ów , to m iejsce szczegól­
nego sk u p ien ia  a nie dezorgan izacji. M imo 
tego, n aw e t n a jzd row szy  nerw ow o ko le ja rz  
m usi się na  w ęźle om aw ianego  typu nieźle 
w ysilić, by tego lub  ow ego nie przeoczyć. 
P rze jech an ie  w ęzła ko lejow ego solidn ie  w y­
czerpu je  i szarp ie  nerw y.

Kto nerwy ukoi?

Jak i z tego p łyn ie  w niosek, m ożna n aw et 
pow iedzieć nauczka. C hcesz m ieć zd row e n e r ­
w y nie u p raw ia j k o le ja rs tw a  lub  n ie  p o ru ­
szaj się po w ęzłach, w  szczególności ko le­
jow ych. Podobna n au k a  stosow ana je s t dosc 
sku teczn ie  przez rozum nych  kierow ców . Otóż 
rozum ny k ierow ca przed w yjechan iem  na  
tra sę  p iln ie  a n a lizu je  cały  szlak  sw ej drogi. 
P a trzy  n a  m apę, sp raw dza  jeszcze u zn a jo ­
m ych, k tó rzy  m ieli okazję  tą  tra są  p rze jeż ­
dżać. dzw oni do u rzędów  a czasem  in s ty ­
tu tó w  gospodark i d rogow ej, na  koniec u d a ­
je  się do w róża. Je ś li już  m ap a  w ykazu je  
jak ieś w ęzły, czyli skrzyżow ania, rozum ny  
k ierow ca n a  tra sę  n ie  w yjeżdża. G enera ln ie  
bow iem  n erw y  koi jed y n ie  u n ikan ie  sy tuacji 
k łopotliw ych , w ym agających  jak ie jś  decyzji, 
rozw iązan ia  prob lem ów , zaangażow an ia  się 
po jak ie jś  stron ie , itp . Skrzyżow an ie  drogow e 
je s t w ęzłem  zm uszającym  do pode jm ow an ia

m nóstw a decyzji, k tó ry ch  na pew no un ik ' 
niem y siedząc sobie w  dom u. P rzed e  w szyst­
kim  sk rzyżow an ie  to po trzeba  rozg lądan ia  się 
na  p raw o  i lew o, do przodu  i ty łu . J a k  dob­
rze się p rzy jrzeć  k ierow cy na  skrzyżow aniu , 
to aż  cud. że m u się głow a na  k a rk u  je sz ­
cze trzym a od tego kręcen ia . A do tego m u ­
si jeszcze k ie row n icą  kręcić, u sp ak a jać  żonę. 
^e w szystko w  porządku , naciskać  k lakson, 
peda ły  i pukać  się w  czoło, d a jąc  znać sw e­
m u w spó łuży tkow nikow i drogi, iż sądzi o 
n im  coś nieżyczliw ego. Je s t to  w ym arzona 
sy tu ac ja  szarp iąca  nerw y. S zansą un ikan ięc ia  
je j je s t n a ty ch m ias to w a sprzedaż  sam ocho­
du, ku p n o  m iesięcznego b ile tu  na  w szystk ie 
tra sy  oraz b a jk i o koniku  garbusku , k tó ry  
la ta ł ponad  góram i, do linam i w ięc ponad 
w szelk im i w ęzłam i drogow ym i w  szczególnoś­
ci. C zytan ie  ba jek  zaw sze u sp ak a ja  w  p rze ­
ciw ieństw ie  do czy tan ia  m ap  drogow ych, ko ­
le jow ych  i innych . W ogóle poza b a jk am i 
czy tan ie  czegokolw iek je s t d la  nerw ów  n iez ­
by t zdrow e.

O czyw iście zdrow ym i tekstam i zaw sze s łu ­
ży „R odzina”, czego n a jlep szą  ilu s tra c ją  jes t 
n in ie jszy  zestaw  rad . Są one skrom ne, bo 
czasy zrobiły  się raczej skrom ne. Je d n a k  sam  
te m a t je s t obszerny  i w ażny  i m im o sk ro m ­
ności n au k  jak ie  p rzed s taw iam  tu, w łaśn ie  
jego  zaa tak o w an ie  bez osłonek, z o tw a rtą  
p rzy łb icą  dow odzi rang i, ja k ą  p rzyp isu je  ogól­
nem u sam opoczuciu czyteln ików . K o le jn ą  r a ­
dą  na  n erw y  je s t rad zen ie  sobie sam em u 
bez og lądan ia  się na  cudze rady . T ak n a ­
p raw d ę  to  n iew ielu  ludziom  zależy  na  n a ­
szym  dobrym  sam opoczuciu . O wszem , zd ro ­
w ia n am  życzą, a le  w  duchu  zaw sze żyw ią 
pragn ien ie , by się czuć lepiej niż bliźni. S tąd  
ich rad y  w  sp raw ie  sam opoczucia m ożem y 
śm iało  w yrzucić  na  śm ieci.

N a py tan ie , k to  n erw y  ukoi, odpow iedź — 
ja k  w idać — jes t dość p rosta . K ażdy sobie. 
W arunk i w jak ich  może to  osiągnąć n ie  są 
spec ja ln ie  skom plikow ane. P rzed e  w szystk im  
trzeb a  siedzieć w  dom u, n ie  ruszać się, a  już 
za w szelką cenę un ik ać  w ęzłów , tych  i 
ow ych. Po w tóre, czytać w  zasadzie ty lko 
„R odzinę" i ba jk i. R odziny i „R odziny’-' je d ­
n ak  m iędzy b a jk i n ie  w kładać , żeby się w  
tym  w szystk im  jakoś po łapać i odróżnić rz e ­
czyw istość od m arzen ia .

JERZY GRAS
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(arab . M ad in a t a n -n a b i =  m iasto  p ro roka) i tu  też M aho­
m et utw-orzył p ie rw szą  m ah o m etań sk ą , m uzu łm ań sk ą  (arab . 
m u s lim u n  =  w ierzący  w  jednego  Boga) gm inę, k tó ra  sta ła  
się zaw iązk iem  późn ie j szybko się rozw ija jąceg o  teck ra - 
tycznego p ań stw a  a rabsk iego . N ow ą w ięzią  łączącą  i m a ­
jącą  łączyć w szystk ich  A rabów , k tó rą  d o tąd  by ła  k rew  
p lem ienna , s ta ła  się w i a r a  w j e d n e g o  B o g a ,  
Boga a r a b s k i e g o  — A l l a h a .  M ahom et nazw any  
też tu  zosta ł (czy n azw a ł się) w y słan n ik iem , posłem , p ro ro ­
kiem  B oga (arab . R asu l A llah ) i oczyw iście  by ł też p ie r ­
w szym  to ta ln y m  przyw ódcą p ow sta jące j i szybko się rozw i­
ja ją c e j spo łeczności m u zu łm ań sk ie j, już w k ró tce  w ielk iego 
w ładz tw a , p ań stw a  a rabsk iego . P o w staw ać  też poczęły n o ­
we. dalsze poglądy, k tó re  później łączn ie  z d aw n y m i i póź­
n ie jszym i s ta ły  się tre śc ią  —► K o ran u . W M edynie zbudow ał 
też M ahom et p ie rw szy  - m eczet. M ahom et w ra z  ze swoim-' 
na jb liższym i pom ocn ikam i (arab . an sa r)  czynił w ie lk ie  w y ­
siłk i. aby  n ie ty lko  m ieszkańców  M edynv, ale i je j okolic 
p rzekonać  do sw oich poglądów  i p ra k ty k  re lig ijn y ch , k tó ­
ry ch  litu rg iczn y m  zacza.tkiem  s ta ły  się i co do tre śc i i co 
do fo rm y  m odły  zanoszone do A llaha  w  p ierw szym  m ecze­
cie. w yżej już w spom nianym , w  M edynie; M ahom et w celu 
o siągn ięcia  ja k  najw iięskzych re z u lta tó w  stosow ał w  sw oich 
ak c ja ch  nie ty lko  m ow y, p rzek o n y w an ia , a le  rów n ież  p o d ­
stęp . a  n aw e t siłę. Szybko zorgan izow ał sw oje w o jsko  i 
og łosił tzw . św ię tą  w o jnę , w o jnę  p rzeciw  M ekce zw łaszcza, 
a w  ogóle w o jnę  z n iew iern y m i, a" w ięc z n ie  m u z u łm a n a ­
mi, z n ie  m ahom etanam i. Tym , 'którzy by w  te j w o jn ie  
polegli, M ahom et jak o  w y s ła n n ik  B oga ob ieca ł, iż z a raz  po 
śm ierc i zn a jd ą  się w  ra ju , gdzie doznaw ać  b ędą  już w iecz­
nego szczęścia. T oteż w o jska  M ahom eta  m im o gorszego 
w yposażen ia  i w y szko len ia  odnosiły  zw ycięstw a nad  w o j­
skam i ak tu a ln eg o  reż im u  politycznego , a na js ław n ie jszy m  
stało  się  zw ycięstw o M ahom eta  pod B ad r. W w y n ik u  tego

zw ycięstw a M ahom et nie ty lko  zdobył szereg  p rzyw ile jów  
i u p ra w n ie ń  pub licznych , jak  np. w olny dostęp  sw ojej 
społeczności do św ią ty n i K aaby  i to  zgodnie z now ym i p rz e ­
p isam i ry tu a ln y m i, u sta lo n y m i przez  M ahom eta, w ięc in s ty - 
tu c jona lizu  jący  się islam , czy m ahom etan izm , a le  zyskał 
na au to ry tec ie , zdobył rozgłos i uznan ie , a w k o is e k w n . cji 
zw iększył szeregi sw oich zw olennikow . W kró tce  też, cho­
ciaż w m iędzyczasie  ponosił też k lęsk i, zadaw ane  m u w b it­
w ach  przez  M ekkańczyków  łączn ie  z p rzec iw n ik am i islam u, 
bo w 630 roku  zo rgan izow ał w ie lk ą  w y p raw ę-p ie lg rzy m k ę  
do M ekki, a  siła  te j m asy  m ah o m e tan  okaza ła  się ta k  w ie l­
ka, że M ekka została  zm uszona n ie  tylko do po d d an ia  się 
M ahom etow i, a le  M ekkańczycy  jak o  całość m usieli p rzy jąć  
islam . K aab ę  w budow ał w  now y m eczet i ta  now a św ią ­
ty n ia  zosta ła  u zn an a  za sa n k tu a r iu m  jednego  i jedynego  
Boga — A llaha , w  kon sek w en c ji zostały  oczyw iście zn isz­
czone w szelk ie  znak i i ś lad y  ró żn y ch  bóstw , czyli pogań ­
stw a. S to su jąc  m ą d rą  po litykę , co w pływ ow szych  M ek k ań ­
czyków  szczególnie w ięc członków  rodow ej a ry s to k rac ji, 
w yróżn ia ł odpow iedn im i p rzy w ile jam i, po d d aw ały  też m u 
się i to  z różnych  p rzyczyn  okoliczne m ia s ta  i p ań stw a  tak . 
że w  k ró tk im  czasie M ah o m e t-re fo rm a to r re lig ijn y  i p ro rok
— sta ł się p o lityk iem , w odzem , w ład cą  co raz  rozszerza jace- 
go się i jednoczącego  s ię  c en tra lis ty czn ie  p a ń s tw a  A rabów , 
p ań stw a  m uzu łm anów , p ań stw a  w ierzących  w  jednego  
a rab sk ieg o  Boga, A llaha . M iasto  M ekka sta ło  sie stolicą 
tego now ego p ań stw a , p ań stw a  w y b itn ie  teokratyczfnego. 
sto licą p o lity czn ą  w ięc 'i re lig ijn ą , ku  k tó re j, uwłaszcza 
w czasie m od łów , sk ie ro w y w ać  się m ieli o d tąd  w szyscy 
m uzu łm an ie .

K ró tk o  p rzed  sw oją  śm ierc ią  M ahom et ogłosił w ie lka  
p ie lg rzym kę  do K aaby . Po je j zakończen iu  w rócił do M edy- 
ny. gdzie poczęła go s iln ie j niż d aw n ie j d ręczvć  padaczka, 
e p ilep s ja ; rozchorow ał się  i dn ia  8 czerw ca 632 ro k u  zm arł
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ZIEM IA ŚWIĘTA

Mozaika Przem ien ien ia  Pańskiego.  Na ja s n y m  n ieb ie  wznosi się w  p o ­
wietrzu  Pan  Jezus.  Mojżesz i Eliasz stoją  obk Jezusa.  T rzej  uczn io­
wie Je zusa :  P io tr ,  Jan  i J a k u b  p r z y p a t ru ją  się zdziwieni  c u d n e m u  
z jawisku.  Mozaika je s t  w span ia ła .  N ies te ty ,  fo log ia fia  nie jes t  w  s t a ­
nie  oddać rzeczywis tego piękna.

Bazylika na Górze Tabor. Na gruzach s ta ro ży tn e j  bazyliki została  w y ­
budow ana w  la tacb  1921—1942 nowa bazylika. B azy l ika  z b u d o w an a  jes t  
w sty lu  b izan tyńsko-sy ry jsk im .  F ro n t  zdobią dwie wieże. P rz y  w e jś ­
ciu do bazyliki zn a jd u ją  się dwie kaplice,  j e d n a  po pTawej s t ron ie  
poświęcona je s t  Mojżeszowi, a d ruga  po lew ej  — Eliaszowi.

Góra K a lw ar ia  — Golgo:a.  Góra K alw aria ,  zw ana  t a k i e  Golgotą, je s t  
na jświę tszym  m ie jsce m  dla wszyslk ich  chrześcijan .  Na górze t e j  u m ar ł  
na Krzyżu Jezus C hrys tus  i dokonał dzieła naszego O dkupienia .  Nad 
Golgolą zbudow ana  jest kaplica, k tó ra  jes t  pod jednym  da c h e m  ze 
wszystk imi kap l icam i Bazyliki Grobu Pańskiego. Na Golgocie po p r a ­
wej s tronie  je s t  m ie jsce ,  gdzie Pan  Jezus  został p rzy b i ty  do Krzyża, 
w ś rodku  zn a jd u je  się O łtarz  Matki Bożej Bolesnej ,  a po lew ej  — 
m iejsce ,  gdzie Pan Jezus  skonał na Krzyżu. Tu, po lew ej  s tronie ,  
m iędzy  k o lu m ien k am i  p o d t rz y m u ją c y m i  stół c la ta rza ,  je s t  o tw ór ,  gdzie 
stał Krzyż  Zbawiciela . Na p raw o  z n a jd u je  się szczelina w skale , 
powsta ła  na sk u te k  Irzęsienia ziemi w chwili  śm ierc i  Z baw icie la .  Oł­
ta rz  Matki Bożej Bolesnej  w idoczny  jest na fotografii  po p ra w e j  st ro-  
n ir .

Mapka Pa 
l e s tyny  — za 
czasów 
C h rys tusa

W nętrzne  bazyliki na Górze Tabor. W nętrzne  j e s t  p iękne,  ozdobione 
m a rm u ra m i .  T rzy  n a w y  bazylik i  oddzielone są od siebie m as y w n y m i  
k o lu m n am i  i a rkadam i.  W środku  bazyliki z n a w y  g łów nej  schodzi  
się do k ry p ty ,  w k tó re j  zachow ane sa jeszcze s a r o iy tn e  m u ry  i oł­
tarz.  Ponad k ry p tą  wznosi się wielki ołtarz. Poza o ł ta rzem  w absydzjp 
p rzecudna  mozajka przedstaw ia  p rzem ien ien ie  Pańskie .

PALESTYNA
2* czaićw

CHRYSTUSA
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Jubileusz ÓO-lecia istnienia K ościoła Polskokatolickiego 10 Polsce

UROCZYSTOŚCI 
JUBILEUSZOWE

w Krzykawie

Około 8 kilometrów od Bolesławia znajduje się wieś KRZY-. 
KAWA, której mieszkańcy — w większości wyznawcy na­
szego Kościoła — doczekali się po wielu latach budowy 
własnej świątyni. W przeciągu kilku miesięcy zbudowano 
tzw. „kościół dolny”, choć jeszcze go nie wykończono, d la-1 
tego nabożeństwo jubileuszowe odprawiono przy ołtarzu 
polowym o godz. 6 po południu. Budowniczym kościoła, po­
dobnie jak w Bukownie-Wsi, jest ks. inf. Tadeusz 
GOTOWKA wraz ze swoimi parafianami z Krzykawy. Koś­
ciół będzie podobny w swojej architekturze zewnętrznej do 
kościoła w Bukownie.

Tym razem Mszę św. odprawiał Zwierzchnik Kościoła Pol-| 
skokatolickiego biskup Tadeusz R. MAJEWSKI (fot. 1, 2, 3). 
Słowo Boże wygłosił po Ewangelii Pierwszy Biskup Polskie­
go Narodowego Kościoła Katolickiego Ameryki i Kanady — 
Franciszek ROWIŃSKI (fot. 6). Kaznodzieja, widząc setki 
ludzi zgromadzonych wokół ołtarza, stojących na murach 
nowo wznoszonej świątyni (fot. 5), patrząc na pola i ogrody 
gospodarskie, przypomniał sobie dawne czasy, kiedy jako

młody kapłan brał udział w organizowaniu nowych parafii 
polskich w dalekich Stanach Ameryki Północnej i budowie 
świątyń, szkół, plebanii. Jakże i tu, w Krzykawie, w Polsce, 
aktualne są nadal słowa hymnu Kościoła, ułożone przez 
śp. biskupa Franciszka HODURA:

„Tyle lal m y Ci, o Punie, służbę wierną wypełniali...
Dla Ciebie wznieślim świątynią,
Co nam skarbnicą się utala.
Z niej moc i wiara nam płynie,
W niej nadzieja, przyszłość cala.”

Takie świątynie, mówił kaznodzieja, budowali Polacy włas­
nym wysiłkiem, własnym groszem nieomal we wszystkich 
stanach A.P., a także w Kanadzie. Zbudowano ich około 200, 
skupiały w swoich murach tysiące Polaków, którzy ze 
wspólnej modlitwy do Boga w języku ojczystym czerpali 
„moc i wiarę”, umacniali nadzieję w odzyskanie niepodle­
głości przez daleką Ojczyznę, a gdy ta niepodległość przyszła, 
■żywili nadzieję, że w wolnej Polsce znajdzie poczesne miej-



sce wolny, polski Kościół. I znalazł, i zapuścił swoje zagony 
po całym kraju — od Krakowa, Bolesławia, Krzykawy aż po 
Szczecin, Gdańsk, Lublin, Sanok. Już 60 lat trwa jego dzia­
łalność religijna, duszpasterska i patriotyczna w Polsce. Tego 
nas zawsze uczył Organizator Kościoła, że mamy kochać 
Boga i służyć własnemu narodowi, własnej ojczyźnie. Czy­
nimy tak w Ameryce i jesteśmy przekonani, że duchowni 
i wyznawcy w Polsce postępują podobnie. Oby dobry Bóg 
wspierał nasze wysiłki i rządził Kościołem naszym nadal. 
Prosimy Go o to przez Jego Syna — Jezusa Chrystusa.

Po Mszy św., już utartym zwyczajem, przemówił do ludu 
arcybiskup Marinus KOK (fot. 4), przekazując wszystkim 
pozdrowienia od Biskupów Starokatolickich Unii Utrechckiej, 
a zwłaszcza od Kościoła w Holandii. Rzęsisty deszcz, który 
spadł nagle, nie przestraszył ludzi. Trwali w spokoju i mo­
dlitewnym nastroju aż do końca. Dali tym dowód, że prze­
ciwności losu, a nawet ewentualne szykany, czy prześlado­
wania, nie odłączą ich od Kościoła, z którym związali swoje 
żvcie duchowe.

E.B.
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Skansen  — Muzeum Wsi 
Opolskiej

M łyn  w odny  z Siołkowic 
(XIII w.), z r e k o n s t ru o w a ­
ny w lalach  1971—1S73, j e ­
den z najs ta rszych  z ab y t ­
ków  drew nianego ,  p rz e ­
mysłowego b u dow nic tw a  
chłopskiego n a  Śląsku

M U Z E U M
WSI

O P O L S K I E J
W B ierkow icach  koło O pola zn a jd u je  

się jedno  z c iekaw szych  m uzeów  ty ­
pu skansenu . J e s t to  M uzeum  Wsi 
O polskiej. M uzeum  udostępn ione  zo­
sta ło  zw iedzającym  już  p onad  siedem  
la t  tem u.

N a 10-hek tarow ym  obszarze zgrom a­
dzono 40 zabytkow ych, d rew n ianych  
obiektów , ch arak te ry sty czn y ch  d la  b u ­
dow n ic tw a  w ie jsk iego  Opolszczyzny. ■

W m uzeum  grom adzi się sam odzie l­
ne  budow le  lub  całe zagrody. W B ie r­
kow icach  z n a jd u ją  się zagrody  po­
chodzące z opolskich w si z X IX  w ieku, 
na leżące  do różnych  w a rs tw  społecz­
nych. J e s t tu ta j i zag roda b iednego 
ch łopa w y ro b n ik a  z W ichrow a, i ś red ­
niozam ożnego chłopa, tzw . „p ó łg b u ra-’, 
z B udkow ic. a  tak że  bogacza w ie jsk ie ­
go, zw anego z < opolska „g bu rem ”. 
Z n a jd u ją  się tam  ponad to  sp ich lerze  z 
Ligoty: K siążęcej, G łogów ka oraz dw o­
rsk ie  z> G ru d y n i M ałej i S ław ięcic.

Do ciekaw szych ekspona tów  zaliczyć 
m ożna m łyn w odny  z- Siołkow ic oraz 
n ie d a w n a  zm ontow any  d rew n ian y  koś- 
ciołek. pochodzący z G ręboszow a, z 
roku  1613.

W skansen ie  urjsąćteeno także  e ieka- 
.wa pasiekę  uli. Są w śró a  n ich  4ile  •'Kło­
dow e, f ig u ra ln e  i plecione- si słomy, 
tzw . ..koszki”. ,

tekst i fot. G.R. s Spichlerz z Ligoty K sią ięcej, zbudowany w XIX Studnia konstrukcji zrębow ej w zagrodzie „gbur- 
w. ik iej"  (bogacza w iejsk iego)
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u l  tw arzow y

Ul — tzw. „ k o s z k a ’*, pleciony ze s łomy

POLONIA 
W KANADZIE

K azim ie rz  G zow ski, rów n ież  inżyn ie r, b u ­
dow ał m .in . m iędzynarodow y  m ost nad  w o ­
dospadem  N iag ara  (a tak że  opub lik o w ał 
książkę  o budow ie tego  m ostu , w y d an ą  w  
1873 roku , n iem al rów nocześn ie  z oddan iem  
m ostu  do ru c h u  kolejow ego). O siągnął w y­
soki stop ień  p u łk o w n ik a  czynnej m ilic ji k a ­
n ad y jsk ie j, a w  1879 ro k u  k ró low a W ik to ria  
n ad a ła  m u ty tu ł honorow ego a d iu ta n ta  (Ho- 
n o ra ry  A ide-de-G am p), godność cen ioną 
w ów czas na jw y że j w śród  oficerów  b ry ty j­
sk ich . B yło to tak że  uznan ie  d la  za,sług K a ­
z im ierza G zow skiego w cyw ilizacy jnym  ro z ­
w o ju  K anady .

N astęp n a  duża g ru p a  Po laków , około 30 
tys. osób p rzy b y ła  do K an ad y  w  la ta c h  
1890— 1915. B yła to  em ig rac ja  zarobkow a, 
o s ied la jąca  się w  zachodnich, ro ln iczych  
p ro w in c jach  K an ad y , g łów nie w  re jo n ie  
W innipegu . W zn ak o m ite j w iększości byli to 
chłopi, k tó rzy  w K anadz ie  szuka li lepszych 
w a ru n k ó w  życia o ra z  u w o ln ien ia  się od u c i­
sku  społecznego i narodow ego.

N ajw iększa  fa la  em ig ran tó w  z Polsk i, o- 
b e jm u jąca  około 70 tys. osób, n a p ły n ę ła  do 
K an ad y  w  la ta c h  1935— 1938. B yła  to em i­
g ra c ja  o w y raźn y m  ch a ra k te rz e  zarobkow ym , 
złożona z ludzi, k tó rzy  szuka li ucieczki od 
nędzy i n iesp raw ied liw ośc i spo łecznej ok resu  
m iędzyw ojennego .

O sta tn ia  w reszcie  g ru p a  em ig ran tó w  pol­
sk ich  p rzyby ła  do K an ad y  po zakończen iu
II w o jny  św ia to w e j. G ru p a  ta  ocen iana  na 
60 do 70 tysięcy  osób osied liła  się  g łów nie 
w p ro w in c ji Q uebec. B yli to  w  p rz ew aża ją ­
cej liczbie w o jskow i, osoby w ysied lone  w  
czasie w o jny  do N iem iec, a  także  liczna  g ru ­
pa in te lig en c ji. L udzie  ci znaleźli zajęcie  
g łów nie w  p rzem yśle  i u sługach .

W edług najnow szych  d an y ch  P olon ię  k a ­
n a d y jsk ą  szacu je  się w g ran icach  350 tys. 
osób. Z am ieszku je  ona w n as tęp u jący ch  p ro ­
w in c jach : O n ta rio  — 150 tys., M an itoba  — 
ok. 50 tys.. A lb e rta  — ok. 41 tys., Q uebeck
— 31 tys.. B ro tish  C olum bia — 25 tys. i N o­
w a S zkocja  — 3 tys. W innych  p ro w in c jach  
m ieszka  zaledw ie k ilk a  tysięcy osób p o lsk ie ­
go pochodzenia.

N ajw iększym  ośrodk iem  po lon ij.iym  jest 
m iasto  T oron to , leżące w p ro w in c ji O n tario . 
Z am ieszku je  ta m  ponad  60 tys. osób p o lsk ie ­
go pochodzenia. Je s t to  też g łów ny  o środek  
życia po lityczno-społecznego  i k u ltu ra ln eg o  
P o lon ii k an a d y jsk ie j.

Ż ycie o rg an izacy jn e  Polonii K anady jsk ie j 
zaczęło się ro zw ijać  w  p ierw szych  la tach  
X X  stu lec ia . W 1907 ro k u  pow sta ła  p ie rw sza  
w K an ad z ie  o rg an izac ja  P o lo n ijn a  „Synow ie 
P o lscy”, w  1922 ro k u  Z w iązek  P o laków  w 
K anadzie , będący  n a jw ięk szą  i n a jp o w aż ­
n iejszą, po dz ień  dzisiejszy  o rg an izac ją  po­
lo n ijną  w tym  k ra ju . Z w iązek  pow ołał do 
życia F u n d ac ję  im . R eym onta , k tó ra  pod ję ła  
szeroką dzia ła lność  k u ltu ra ln ą  w śród  Polonii. 
F undac ja  u trz y m u je  k o n ta k ty  z ośrodkam i 
nau k o w y m i i k u ltu ra ln y m i w  Polsce, o rg a ­
n izu je  w y jazd y  m łodzieży  ,p o lo n ijn e j na ko ­
lonie le tn ie , k u rsy  fo lk lo ry s ty czn e  i nau k ę  
języka polskiego, a tak że  na s tud ia .

P olon ia  w  K anadz ie  osiągnę ła  w zalędnie  
w ysoki poziom  m ateria lno -spo łeczny . W edług 
danych  k an ad y jsk ieg o  S to w arzy szen ia  T ech ­
n ików  P olsk ich , w  K an ad z ie  p ra c u je  około 
3 ty siące  in żyn ie rów  polskiego pochodzenia 
o raz  około  300 naukow ców . W p a rla m e n c ie  
K an ad y  zasiada  5 posłów  polskiego pocho­
dzen ia . K an ad y jczy cy  polskiego pochodzenia 
w chodzą także  do p a rlam en tó w  p ro w in c jo ­
na lnych , p e łn ią  często fu n k c je  bu rm istrzó w  
m ałych  m iasteczek  o ra z  są cz łonkam i rad  
m ie jsk ich . W zras ta  rów n ież  ,w coraz  w ię k ­
szym  stopn iu  udzia ł p rzem y sło w có w ' po l­
skiego pochodzenia  w  życiu ekonom icznym  
K anady .

O becnie w  K anadz ie  u k azu je  się 6 p o lo n ij­
nych czasopism . Is tn ie je  też 8 po lon ijnych  
p rog ram ów  rad io w y ch  em ito w an y ch  w  je ­
żykach  an g ie lsk im  i polskim , a  tak że  p o lo ­
n ijn y m  p ro g ram  te lew izy jn y  w  T oronto .

P ow ażnym  w y d arzen iem  w życiu p o lo n ij­
nym  K an ad y  było u tw o rzen ie  w  g rudn iu  
1972 r. F ed e ra ln eg o  M in is te rs tw a  W ielcku l- 
tu row ości, co s tan o w i pow ażną zdobycz k a ­
n ad y jsk ich  g ru p  etn icznych . N a m in is tra  
został pow o łany  poseł do p a rlam en tu  pocho­
dzen ia  polskiego, d r  S tan is ław  H ajdasz . W 
ośw iadczen iu  na fo ru m  p a rla m e n tu  s tw ie r­
dził, że „Dodstawowym celem  p o lityk i w ie- 
lok u ltu ro w o śc i je s t pom oc dla zachow an ia  i 
rozw oju  k u ltu ro w y ch  bogactw  e tn icznych  
o raz  w zm ożenie ak c ji zm ierza jących  do w z a ­
jem nego  zrozum ien ia  się K an ad y jczy k ó w ”. 
R ea lizac ja  p rzez  Rząd k an ad y jsk i po lityk i 
w ie loku ltu row ośc i spow odow ała ożyw ienie 
dzia ła lności k u ltu ra ln e j P olonii, w zrost za ­
in te reso w an ia  n au k ą  języka polskiego, a k ty ­
w izację  w ydzia łów  slaw istycznych  w uczel­
n iach  k a n a d y jsk ic h  o ra z  ogólne ożyw ienie 
ś rodow isk  p o lon ijnych  w  różnych  dziedzi­
nach.

B ardzo  w y raźn ie  zaznacza się w  o s ta tn ich  
la ta ch  w śród  K an ady jczyków  polskiego p o ­
chodzenia. u rodzonych  już w K an ad z ie  i nie 
m ów iących  po polsku, w zro st za in te re so w a­
nia k ra je m  sw oich orzodków . jego k u ltu ra , 
h is to ria  i dn iem  dzisie jszym . D otyczy to 
szczególnie m łodzieży  p o lon ijne j, k tó re j po ­
czucie zw iązku  z k ra je m , a  tak'że dum y n a ­
rodow ej, je s t z jaw isk iem  szczególnym .

W k o n sek w en cji sy s tem aty czn ie  w z ra s ta  
liczba K an ad y jczy k ó w  polskiego pochodzenia 
p rzy jeżd ża jący ch  do Polsk i. W 1973 ro k u  do 
P o lsk i p rzy jech a ło  praw ne 10 tys. osób. 
W zras ta  z a in te reso w an ie  m łodzieży s tud iam i 
w Polsce, zacieśn ia  się w y m ian a  k u ltu ra ln a  
i nau k o w a. W  sp o tk an iu  N aukow ców  P o lsk ie ­
go P ochodzen ia  w  K rak o w ie  w zięło  udział 
23 n aukow ców  po lon ijnych  z K anady . Z ano­
tow ano  rów n ież  licznv  u d z ia ł naukow ców  w 
ob rad ach  K ongresu  S law istycznego  w W a r­
szaw ie.

W ro k u  1974, n ieza leżn ie  od m asow ych  
przy jazdów  Polonii k a n a d y jsk ie j, p rzy jech a ­
ło do Polsk i p o n ad  200 osób — uczestników  
ku rsów  le tn ich , fo lk lo ry s tycznych , pedago­
gicznych. Na II I  F e s tiw a l Z espołów  P o lo n ij­
nych p rzy jech a ły  3 zespoły  z K an ad y  liczące 
ponad  100 osób. Z espół „P o d h a le” z M on­
tre a lu  o trzy m a ł nag rodę  p rzew odniczącego  
O gólnopolskiego K o m ite tu  F ro n tu  Jedności 
N arodu  prof. Jam isza  G roszkow skiego, „C ra- 
cov ia” z L ondon  — nag rodę  p rezesa  T o w a­
rzystw a  „P o lon ia” W incentego  K rask i, a 
„O rzeł B ia ły ” z T o ro n to  — nag rodę  s e k re ta ­
rza g enera lnego  T o w arzy stw a  „P o lon ia” 
W iesław a A dam skiego.

ANNA LASKOWSKA

Polonia kanadyjska należy do naj­
starszych skupisk polskiej emigracji 
w świecie. Pierwsza duża grupa em i­
grantów z Polski, licząca kilkanaście  
tysięcy osób, przybyła do Kanady po 
roku 1831. l iy li  to głównie uchodźcy, 
którzy opuścili kraj po upadku pow ­
stania listopadowego. Przybyli w  tym 
okresie Polacy energicznie włączyli się 
w życie gospodarczo-społeczne K ana­
dy, będącej wtedy u progu rozwoju.  
Szczególnie piękne karty w  rozwoju 
życia gospodarczego Kanady ma A lek­
sander Edward Kierzkowski i Kazi­
mierz Gzowski. Pierwszy z nich, z 
wykształcenia inżynier, kierował robo­
tami publicznymi w prowincji Onta­
rio, pełniąc funkcję dyrektora w p ły ­
wowego wówczas Towarzystwa Rolni­
czego. Był ponadto autorem najpraw­
dopodobniej pierwszej książki, jaka 
została napisana przez Polaka w K a­
nadzie pt. „Sprawa dzierżaw ziem se- 
nioralnych jako zagadnienie kredytu 
hipotecznego”.
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Popiersia w ładców  polskich i książąt śląskich, zdobiące renesansow y Budynek bramy zam ko­
wej w Brzegu

Fragm ent portalu zamku brzeskiego

P iękne  m iasto , o toczone p a rk am i, po ­
łożone na w ysok ie j sk a rp ie  nad  rzek ą  
O drą: „C iv itas in  a lta  r ip a ” — „m iasto  
na w ysokim  b rzeg u ”, ja k  głosi n a js ta r ­
szy zapis h is to ryczny  — to B rzeg, m iasto  
pow iatow e w  w ojew ództw ie  opolsk im . O 
urodzie  tego renesansow ego  m iasta  św iad ­
czy w ie le  zaby tków  a rc h ite k tu ry  zalicza­
nych do k lasy  m iędzynarodow ej.

Do n a jcen n ie jszy ch  z n ich należy  za­
m ek książęcy  położony w7 zachodn iej czę­
ści m iasta  w ob ręb ie  fo r ty fik ac ji, od d z ie ­
lony fosą od zabudow ań  m iejsk ich . Był 
tu  ongiś g ród lub  dw ór książęcy, 
w zm iankow any  już w  ro k u  1235. P ie rw ­
sze w iadom ości o m u ro w an y m  zam ku po­
chodzą z ro k u  1300. Z am ek  w okres ie  
L311— 1675 był rezy d en c ją  książęcą. O- 
s ta teczną  fo rm ę ren esan so w ą, z k ru ż g a n ­
kam i o b iega jącym i dziedzin iec z trzech  
s tron , p ięk n ą  w ieżą, b ram ą  i w sp an ia łą  
d ek o rac ją  e lew ac ji zaw dzięcza zam ek 
w łosk im  a rch itek to m , w śród  k tó ry ch  w y ­
suw a się na p ierw szy  p lan  rodzina  P a r-  
rów . W span ia le  rzeźb iona fa sad a  zam ku 
p rzed s taw ia  posąg i p ia s to w sk ie j p a ry  
książęcej Je rzego  II i jego żony B arb a ry . 
W dw óch d łu g ich  rzędach  p o rta lu  z n a j­
d u ją  się p o p ie rs ia  p ias to w sk ich  przodków  
tego w ielk iego  renesansow ego  w ładcy  
znad O dry.

W górnym  rzędzie  g a le rii p a trzą  na 
zm ien ia jący  się św ia t n ieruchom e, k a ­
m ienne oczy leg en d a rn y ch  w ładców  P o l­
ski o raz  M ieszka, C hrobrego  i K rzy w o ­
ustego. W do lnym  rzędzie, zaklęci przez 
a rty s tó w  w kam ien iu , w id n ie ją  podobizny 
sam odzielnych  k siążą t Ś ląska , k tó rzy  od 
rozb icia  dzieln icow ego po te s tam en c ie  B o­
les ław a K rzyw oustego  rządz ili p ias tow ską  
dzieln icą o d e rw an ą  na w iele  la t od re sz ­
ty k ra ju .

F asad a  ta  je s t bezcennym  dokum en tem  
h is to rycznym  w ie lk ie j w ag i i jednocześ­
nie m a w ie lką  w arto ść  a rty s ty cz n ą . Po-

by w szystk ich  p rzekonać , iż od s tw o rze ­
nia św ia ta  Ś ląsk  do P ru sak ó w  n a le ż a ł '” .

T rzeba  było stu  pięćdziesięciu  la t, aby  
w roku  1915 naukow iec  szw edzki H ann  
„odk ry ł” zam ek w  B rzegu d la  h is to rii 
sz tuk i eu rope jsk ie j. Z apy tam y  zapew ne, 
dlaczego w łaśn ie  uczyn ił to Szw ed. Nie 
było w  ty m  jed n ak  nic dziw nego, gdy,l ci 
sam i w łoscy a rch itek c i, k tó rzy  zbudow ali 
zam ek w B rzegu, w znieśli zam ek k ró lew ­
ski i w  szw edzkiej U ppsali.

Po w yzw olen iu  w łożyliśm y w iele tru d u  
i w iele  m ilionów  złotych w  odbudow ę 
zam ku i jego konse*w ację .

W X V I w ieku  B rzeg był cen tru m  ś lą ­
skiego ren esan su . K siążę Je rzy  II, spo­
k rew n io n y  p rzez  m a tk ę  z k ró lem  po l­
skim  Z ygm un tem  S ta ry m , zap a trzo n y  w 
św ietność dw oru  polskiego i za fascy n o ­
w any w ielkością  i w span ia ło śc ią  złotego 
w ieku  rządów  Jag ie llonów  w zniósł w iele 
w span ia łych  budow li pod k ie ru n k iem  
swego nadw ornego  a rc h ite k ta  Ja k u b a  
P a rra . Do jed n e j z n ich  należał n a jw ię k ­
szy ra tu s z  na O polszczyźnie. P rzy p o m in a ł 
on k rak o w sk i W aw el. Do naszych  cza­
sów nie dochow ały  się w sp an ia łe  w n ę trza  
sal ra tu szow ych . Z achw yca je d n a k  jego 
bogata a rch itek to n iczn ie  sy lw e tk a , u sy ­
tu o w an a  na  p rzes trzen n y m  p lacu , pozw a­
la jącym  ob jąć  w zrok iem  całość te j  p ię k ­
nej budow li.

W iele innych  o d re s ta u ro w a n y c h  zab y t­
ków  przypom ina d a w n ą  św ietność B rze­
gu. Z daw nego  brzesk iego  g im naz jum  
zw anego „K siążęcą szk o łą” u ra to w an o  je ­
dynie jego ren esan so w ą  b ram ę z p o rta  • 
lem i tab licą  fu n d acy jn ą . O bok herbów  
księcia Jerzego  i jego żony B a rb a ry  z n a j­
d u je  się na  n iej nap is m ów iący , że szko­
ła ta  — w zn iesiona  podobn ie  jak  zam ek 
i ra tu sz  p rzez  Ja k u b a  P a r r a  — m a k rz e ­
w ić ..p raw dziw ą w ia rę , nau k ę  i cn o tę”. 
G im nazjum  o trzy m ało  w sp an ia łą  b ib lio ­
tekę, w  k tó re j zb io rach  zn a jd o w ała  się

p ie rsią  bow iem  rzeźb ionych  postaci n a le ­
żą do n a jw y b itn ie jszy ch  dzieł sz tuk i rz eź ­
b ia rsk ie j w  środkow ej E uropie, a  w P o l­
sce u s tę p u ją  ty lko  rzeźbom  na W aw elu. 
R zeźby te są p ięknym  pom nik iem  n a ro ­
dow ej w spó lno ty  epoki P iastów .

K iedy F ry d e ry k  II, p o d b ija ją c  Ś ląsk  w 
roku 1741, zburzy ł zam ek — w resz tach  
zabudow ań  u rządz ił m agazyny  w ojskow e. 
Od tego czasu zam ek b rzesk i p opada ł w 
zupełną ru in ę . Z w ie lk im  żalem  p isa ł o 
tym  Ju l ia n  N iem cew icz w „Ś p iew ach  h i­
sto rycznych” : „B ram a zam kow a d la  p ięk ­
ności roboty , jak o  też d la  d rog ich  p a m ią ­
tek, godna jes t, aby  by ła  n a p raw io n a  i 
w yry ta . N ie uczyniono tego d o tąd . P ias ty  
N iem ców  nie obchodzą i ow szem , radz i

Brzeg nad Odrą

słynna „L egenda o św iętej Jad w id ze” z 
1353 roku , szereg  rękop isów  z X IV  i XV 
w ieku o raz  „C hron ica  P o lo n o ru m ” i 
..C hronica p rin c ip iu m  P o lo n iae”. R ów nież 
cenną pozycją  b ib lio tek i by ły  n a js ta rsz e  
d ru k i ksiąg  p isa rzy  s ta ro ży tn y ch  i w ie l­
kich hum an istów . Ta zn akom ita  i p o stę ­
powa p laców ka naukow a była s ław na  w 
Polsce, w C zechach  i na W ęgrzech. N ie­
stety , cenna b ib lio tek a  została  rozproszo­
na. Część dzieł zag inę ła , część ro zp ro w a­
dzono po innych  b ib lio tekach , a  część 
zna jdu je  się w  dzis ie jszym  m uzeum  w 
B rzegu, k tó re  m ieści się w  odbudow anym  
zam ku.

W czasach  św ie tności B rzegu ro z w ija ­
ła się tu  nie ty lko  k u ltu ra  i n au k a , a le  
kw itł także  ożyw iony  hande l. O dra  była 
już w tedy  rzek ą  sław ną , a  liczne b ark i

Sarkofagi Piastów  w odrestaurow anych salacl

przew oziły  po n iej kupców  z ich  to w a­
ram i. W m ieście  is tn ia ł cech  szyprów , 
k tó rzy  te  b a rk i obsług iw ali. N ajw iększe  
dochody czerpał B rzeg z pośredn ic tw a  
handlow ego  m iędzy  P o lską  a m iastam i 
n iem ieck im i. S ły n n e  brzesk ie  ta rg i na by ­
dło o p isy w ał n aw e t J a n  K ochanow sk i w 
sw oje j poezji. T rzeba  tu  dodać, że poezje 
Ja n a  z C zarno lasu  cieszyły  się tu  w ie l­
k im  pow odzeniem . W siedem nastow iecz­
nym  o śro d k u  d ru k a rsk im  w  B rzegu, sto ­
jącym  ju ż  w ów czas na  w ysok im  pozio­
m ie, w y d aw an o  d ru k ie m  psa lm y  m istrza  
Ja n a . Z d ru k a rn i b rzesk ie j w yszedł ró w ­
nież „D oskonały  K an c jo n a ł P o lsk i” liczą­
cy ponad  ty s iąc  s tron ! W śród w ie lu  m o­
d litw  w yróżn ia  się szczególnie c h a ra k te ­
ry s tyczna  p ro śba: „S trzeż P an ie  K orony  
P o lsk ie j, n iech  się z T w ej ob ro n y  c ie­
szy”.

B ardzo  poczy tnym  w y d aw n ic tw em , ja k ­
byśm y to dziś pow iedzie li „b e s tse lle rem ” 
ow ych czasów , cieszącym  się szczególnym  
pow odzeniem  u kob ie t było w ydane 
św ieckie dziełko  pt. „P ro s ta  ra d a  d la  n ie ­
w iast, szczególnie na w si, do u ż y tk u ”. N a­
p isała je  o s ta tn ia  żona P ia s ta  Jerzego  
W ilhelm a — księżna D oro ta .

O s ta tn ia  w o jna  d o kona ła  w  B rzegu 
wiele zniszczeń. P raw ie  połow a zabudo ­
w ań legła  w  g ruzach , k o m u n ik ac ja  była 
całkow icie zdew astow ana , pozostało  za­
ledw ie dziesięć p ro cen t n ad a ją cy ch  się do 
u ru ch o m ien ia  zakładów ’ p rod u k cy jn y ch . 
Po w o jn ie  p rzy s tąp io n o  do dźw igan ia  z 
ru in  tego p ięknego  „C iv itas in  a lta  r ip a ”, 
otoczonego p ark am i, z ie len ią  i śladam i 
w spaniałego  renesansow ego  b u d o w n ic tw a  
U ruchom iono tu  też p rzem ysł e le k tro ­
techniczny , spożyw czy i m aszynow y. 
Brzeg ży je  now ym  życiem , w spółczesnym , 
choć także  je s t w ym ow nym  dow odem  
d aw n ej św ietności p iastow sk ie j.

JADWIGA KOPROWSKA
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Z cyklu: 
Legendy polskie

| O  rycerzu 
\ miłującym

B yw ają  na  św iecie ludzie n ad er 
silni, od w szelkiego złego siln ie jsi, 
k tó rzy  — gdyby n a jw iększa  n aw et 
przeszkoda na  drodze ich  s tan ę ła  — 
każdą przeszkodę zm ogą, ja k  p ió r­
ko z d rog i ją  zm iotą. T ak a  w  nich 
moc! A ja k a  to m oc?! Skąd  w nich 
ta m oc — zgadn ijc ie?  N ie w iecie? 
S łucha jc ie  za tem  tego, co W am  p o ­
wiem .

Było to już daw no  tem u. L egł po ­
śród drogi, k tó rą  ludzie chodzili i 
jeździli, k am ień  w ie lk ich  ro zm ia ­
rów , i to  ta k  potężny, że an i p rze jść  
nie m ożna było, an i p rze jech ać  bez­
piecznie. K ażdem u, k to  próbow ał 
tam tęd y  jechać  lub  iść, to  a lbo  kola 
u w ozu się po łam ały , albo  n aw et 
zdarza ły  się śm ie rte ln e  upadk i. 
T rzeba go było w ięc z d a lek a  ob jeż ­
dżać. Skąd  się ten  g łaz  w ziął? Nie 
w iadom o. Z iem ia go zapew ne sa ­
m a na s trap ien ie  człow ieka w y d a ­
la...

A le p rz e b ra ła  się ra z  cierp liw ość 
ludzka, k to  żyw  zbiegł się i hejże 
w szyscy razem  p rzy s tąp ili do k a ­
m ien ia . W okół głazu  co na js iln ie jsze  
ram io n a  się o p lo tły  i hej! ho! w  gó­
rę! w yżej! Jeszcze raz! Jeszcze ra z  
i dziesięć, i sto razy!

Nic z tego, g łaz ja k  tkw ił, tak  
Ikw i w ziem i św ię te j, spośród m chu  
b ru n a tn eg o , co go o b ras ta .

Z m artw ili się w ięc ludziska  
straszn ie . Nic nie m ów ią, nic n ie  
zam ierza ją , zęby ty lko  ścisnęli i z 
nogam i, jak b y  w  ziem ię przez 
nieszczęście w kopanym i, sto ją . Bo 
kto n ieszczęśliw y jest, ten  jak b y

pod ziem ią był. Żyw  niby. a m a r ­
tw y i g łucha  cisza dookoła go o b la ­
tu je.

W tem  w idzą, k toś na koniu  d ro ­
gą nad jeżdża , a że d roga  leśna  b y ­
ła, w ięc co w yb iyśn ie  spośród 
d rzew  prom ień  słoneczny, to m u w  
hełm ie w ysok im  n iby  gw iazdą zło­
tą, n iby  d iam en t tęczą św iecący  za­
pali.

P an , n ie  p an ; rycerz, nie rycerz! 
C hyba rycerz , bo hełm  m a nad g ło­
wą i odzież gdzieniegdzie od sta li 
po łysku jącą . O blicze zaś rycerza  
jaśn ia ło  od p iękności tak ie j, jak b y  
an ie lsk ie j lub  n ieb iesk ie j, że gdy 
się zbliżył i kon ia  p ow strzym ał, lu ­
dzie w n e t u fność ku  n iem u poczuw - 
szy, o b iedzie sw ej rozpow iadać  za ­
częli i n a rzek ać , i żalić się mu.

— T ak . jaśn ie  w ielm ożny  pan ie  
— m ów ią — w ie lk ie  zdarzy ło  się 
nam  nieszczęście.

P a trzą , aż na ja sn e  oblicze ry c e ­
rza n a jm ilsza  dobroć w y stęp u je  i z 
konia zsiadać  on zam ierza.

— Ja  w am  — pow iada — k a ­
m ień  ten  z drogi odrzucę.

O ni na to z podziw em :
— G dzieżby jaśn ie  w ielm ożny 

pan  d la  nas tak  się trudził!

A on  im  na to odpow iada z  u ­
śm iechem  serdecznym :

— D latego  je s tem  na św ia t posła ­
ny, aby  c ie rp iących  i u k rzy w d zo ­
nych ra tow ać!

O ni zaś o d p o w iad a ją  m u ze sm u t­
kiem :

— Nie w y sta rczy  tu  siła . naw ^t 
na jw iększa .

R ycerz  jed n ak  .nie za frasow ał się. 
lecz rzek ł z w ie lką  pew nością  s ie ­
bie:

— M oja siła w ysta rczy , bo ją 
b iorę z g łębi m iłu jącego  serca! 
Zbliżył się w ięc do głazu, o b ją ł 
go ręk am i, w s trzą sn ą ł n im  tak , aż 
ziem ia stękr.ę ła . N a tw a rz  ry ce rza  
w ielk i w ysiłek  i po t w y stąp ił. N a ­
gle k am ień  z ziem i podniósł i w 
las da leko  go odrzucił. T y lko  w  po­
w ie trzu  zag rzm iało  od ru n ięc ia  g ła ­
zu n a  św ie rk i i sosny, k tó re  jak  
trzc iny  łam ały  się pod nim  z t r z a ­
skiem  n iew ypow iedzianym .

(fragment)

Mały pastuszek tnie gałązki lip, 
a gałązki są śpiewne jak fłety, 
są ptakami, przywierają do szyb  
jak do oczu płaczącej kobiety.
Siano prześnione jest w idm em  i drży

w zielonej rosie voiolin.
To sny, ukochana, z idyłli, to sny, 
w snach fłet jak serce boli.
Mały pastuszek prowadzi stado

błękitnych smoków przez ugór z kryształu, 
a smoki smutnie nad lasem się kładą 
i w  kołysanki układają ciało.
Potem do źródeł, gdzie gwiazdy jak jaskry

świt porastają cieniutko jak len.
Tam dogasają w  wodopój jasny  
oczy pastuszka i smoków sen.

Wtedy na flecie długim jak wiatr  
pastuszek białą łanię wabi 
w sen delikatny i zuątły jak kwiat, 
w sen wracający łzami.

Jak z drzwi otwartych  — z świergotu cykad 
przychodzi cień, jak cień pochodni, 
spełniony łanią czeka i wzdycha  
trującą, łipoiuą melodię.

I w szystko  ucichło. D roga p rzed  
ludźm i leża ła  rów na, g ładka, a po 
tw arzach  ludzk ich  sk rzyd ło  a n ie l­
skie p isało  lite ry  radości.

A nici wiolin wokoło zaciska 
Het przemieniony w  trzepot motyli, 
niebo jak bańka napięta pryska, 
pryska przejrzysta lania idylli...

Na podstawie legendy Elizy O­
rzeszkowej.

oprać. M.K.

R ycerz  znów  na koń w siad ł i 
o ięknie  uk łon iw szy  się, po jecha ł 
da lej, c ie rp iących  i uk rzyw dzonych  
ra tow ać.

Krzysztof Kamil Baczyński 
(1921— 1944)

S ilny  był on  straszn ie . A skąd w 
nim  by ła  ta  moc o lb rzym ia , leg en ­
d a rn a?

— Z serca  m iłu jącego  -  m ów ił 
on.

T ak . w  sercu  m iłu jący m , w idać, 
tkw i ta m oc o lb rzym ow a. co n a j ­
w iększe zło je s t zdolna pokonać.
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

K SIĘSTW O  W A RSZA W SK IE »

Polacy nigdy n ie  pogodzili się z w y k reślen iem  przez  zaborców  
naszej O jczyzny z m ap y  E uropy. W yrazem  w ia ry  w  zm artw y ch w sta ­
nie P o lsk t b y ła  p ieśń  legionów  organ izow anych  w e W łoszech, podn ie­
siona później do ran g i h ym nu  narodow ego : „Jeszcze P o lska  n ie  u m a r­
ła póki m y żyjem y, co nam  obca m oc w y darła , szab lą  odbierzem y 
Nie za łam ała  naszych  p rao jców  k lęsk a  in su rek c ji K ościuszkow skiej 
an i trzec i rozbiór, n ie  zniechęciło  m ilczen ie  papieża, k tó ry  ze w zglę­
dów  politycznych  n ie  zap ro testow ał p rzeciw  rozb iorom  w iernego  R zy­
m ow i przez w ieki „p rzedm urza  ch rześc ijań stw a".

N adzieje  n a  w yw alczen ie  w o lnej Po lsk i w zrosły, gdy w ładcą  F ra n ­
cji został N apoleon  B onaparte . Ju ż  w cześniej do ob ję te j rew o luc ją  
F ran c ji i północnych  W łoch p rzed z ie ra ją  się w  p rzeb ran iu  młodzi 
Polacy, by u boku N apoleona, szab lą  przyspieszyć uw oln ien ie  O jczyz­
ny. N apoleon w net poznał odw agę i bojow ość Polaków . C esarz  w y­
korzystyw ał b itn e  oddziały  po lsk ie  do najcięższych w alk . obiecując 
w  nag rodę  odbudow ę Polski. N ie zam ierza ł je d n a k  w pełn i d o trzy ­
m ać słow a. Jem u  po trzebn i by li Polacy, a le  zbędna Polska. N a sym ­
boliczną rea lizac ję  ob ietn icy  m usie li Po lacy  czekać do 1807 roku. 
Po rozbiciu  P rus, z części ziem , tw orzy  N apoleon K sięstw o W ar­
szaw skie, m ające  w łasnego  k ró la  i rząd . a le  zależne n iem al zupełnie 
od B onapartego . W p lanach  cesarza m iało  być ono bazą w ypadow ą 
przeciw  carsk ie j Rosji.

Życie w  K sięstw ie n o rm ow ała  k o n sty tu c ja  i kodeks nad an y  przez 
N apoleona. K o n sty tu c ja  napo leońska  K sięstw a W arszaw skiego  n a ­
zyw ała kato licyzm  re lig ią  s tanu , gdyż by ł on w yznan iem  w ięk ­
szości obyw ateli. W szystkie inne  w yznan ia  zysk iw ały  pe łne  p raw a 
i sw obodę ku ltu . Był to w ięc w  dziedz in ie  relig ii k rok  nap rzód  w 
stosunku  do K onsty tucji 3 M aja, k tó ra  pozw ala ła  jedyn ie  to lerow ać 
w spólnoty  m niejszościow e.

Józef W ybicki autor lek slu  „P ieśn i le g io n ó w  Polsk ich”

Część m a ją tk ó w  kościelnych skonfiskow ano. U legło też_ kasacie  k il­
ka  zakonów , m iędzy innym i w ypędzono z W arszaw y, 'z a  głoszenie 
kazań  w rogich  N apoleonow i, R edem pto rystów  zw anych  w ów czas 
beonitam i. K odeks B onapartego  czynił z księży u rzędn ików  p a ń ­
stw ow ych, w p ro w ad za ł śluby  cyw ilne i rozw ody. J a k  ca łą  podbitą  
E uropę, ta k  też K sięstw o W arszaw sk ie  b u dow ał cesarz  na  wzór 
F ranc ji. Z w iązane z im p era to rem  F r a n c j i . m ogło is tn ieć  tak  długo, 
ja k  długo on był silny. Po k lęsce N apo leona w  w y p raw ie  na  M osk­
w ę los K sięs tw a  W arszaw skiego w łaśc iw ie  zosta ł p rzesądzony . K siążę 
Józef P on ia tow sk i w olał zginąć w  n u rta c h  E lste ry  pod L ipskiem , 
n iż odstąp ić  od B onapartego  w  chw ili jego  klęski.

W obec n ieu s tan n e j w o jn y  prow adzonej przez N apoleona w  cza­
sie  is tn ien ia  K sięstw a W arszaw skiego, m ieszkańcy  k sięstw a  żyli s p r a ­
w am i w ojskow ym i a sp raw y  kościelne m usia ły  zejść n a  d rug i p lan. 
Podobn ie  będzie  w  pow sta łym  po K ongresie  W iedeńsk im  K rólestw ie 
K ongresow ym .

Ks. A LEK SA N D ER  BIELEC

• PORADY . PORADY . PORADY . PORADY .
Dietetyczne

Dieta 
ziemniaczana

Dziś tru d n o  byłoby  już dociec, 
sk ąd  w zięła  się o p in ia  o z iem ­
n iak ach , jako  p o traw ie  tuczącej 
i sycącej, ale n iezb y t bogate j w  
sk ład n ik i odżyw cze, skoro  ich 
w arto ść  k a lo ry czn a  — oczyw i­
ście bez sło n in k i czy tłustego  so­
su — w cale  nie je s t w ysoka. Sto 
g ram ów  ziem n iaków  zaw iera  
ty lko  około 80 k a lo r ii (m ak aro ­
nu  380!), n a to m ia s t w ie le  cen ­
nych d la  o rg an izm u  sk ładn ików .
I tak  na  p rzy k ład  w  naszym  
obszarze geog raficznym  ziem ­
n iak  je s t jednym  z cenn ie jszych  
źródeł w itam in y  C (zaw iera  je j 
120 m g, podczas gdy  w iśn ie  107, 
cebu la  78), w ita m in  z g ru p y  B, 
w ielu  cennych  sk ład n ik ó w  m in e ­
ra ln y c h  — w  tym  p-otasu i ż e la ­
za — o ra z  n iew iele  w praw dzie , 
a le  ła tw o  straw n eg o  b ia łka .

Czy w obec tych  za le t nie n a ­
leżałoby  w yk o rzy stać  z iem n ia ­
ków  w łaśn ie  w  diecie o d ch u d za­
jące j?  S pec ja liśc i od d aw n a  
zw rócili uw agę n a  tę m ożliw ość. 
Ju ż  w ro k u  1929 szw edzki d ie ­
te ty k  B erg  zalecał kob ietom  d ie ­
tę z iem niaczaną, jako  niedrogi, 
n a jm n ie j n iebezp ieczny  dla zd ro ­
w ia, a  bardzo  sk u teczn y  sposób 
pozbycia się n ad m ia ru  k ilo g ra ­

m ów . Z najnow szych  b ad ań  w y ­
n ika , że z iem niak i nie ty lko  
m ogą odchudzać, a le w  pew nym  
s topn iu  leczyć, co je s t n ie w ą t­
pliw ie cenną za le tą  k u ra c ji. O- 
k azu je  się bow iem , że k u ra c ja  
z iem n iaczana  „o d k w asza” o rg a ­
nizm , sp rzy ja  oczyszczeniu  ze 
w szelk ich  szkodliw ych , p o w sta ­
łych  w  w y n ik u  p rzem ian y  m a te ­
rii su b s tan c ji. To m iędzy in n y ­
m i one pow odu ją , że czujem y 
się zm ęczeni, je s te śm y  w  nie

na jlep sze j fo rm ie  psych icznej, 
m am y  k łopo ty  z cerą.

Od w ieków  zresztą  stosow ano 
z iem n iak i jako  leki. S u row e, u- 
ta r te  -  w fo rm ie  ok ładów  - 
leczyły oparzen ia . S okiem  w y c iś­
n ię tym  z m iazgi św ieżo u ta r ty c h  
z iem niaków  ku ro w an o  p rzew le ­
k łą  nad k w aso tę , do legliw ości 
w ątroby . W yw ar z o b ie rek  ziem ­
n iaczanych  p ito  w  o strych  s ta ­
nach  kam icy  m oczow ej. I dziś 
jeszcze w m edycyn ie  ludow ej 
ko rzy sta  się z tych  z iem n iacza­
nych recep t.

A oto reguły ku rac j i  odchudzającej
— ziemniaczanej ,  k tó rą  należy s toso­
wać przez tydzień:

■ po obudzeniu w ypi jać  szklankę 
w ody m ine ra lne j ;

s  na  śn iadan ie  zjeść porc je  „ s u ­
rówki p iękności” ( łyżka zmielonego 
c iemienia lnianego i jedno duże t a r ­
te jab łko ,  lekko wymieszane) oraz 
wypić  szklankę n aparu  z ziół (miąta 
luh dz iu raw iec ) ;

*  na obiad 350 g (5—fi sz luk) z iem ­
niaków, ugo tow anych  bez soli, a le  w 
łup inkach,  ab y  nie s trac iły  s k ła d n i ­
ków, p rzypraw ionych  po obran iu  
olejem ziołowym. Zioła są  p ikan tn ą  
przypraw ą zas tępu jącą  sól. Można też 
ugotować wcześniej ziemniaki  p rze ­
kroić na krzyż  i w to przecięcie n a ­
lać oleju ziołowego, ułożyć je na  
arkuszu  folii a lum iniowej,  zaw inąć  i 
podpiec w  p iek a rn ik u ;

* n a  kolacje  szk lan k a  rosołu  z w a ­
rzyw7 {bardzo w ażn y  sk ładn ik  k u r a ­
cji!) oraz 350 g z iem niaków p rzygo­
tow anych  jak  wyżej;

* przed snem fi liżanka n a p a ru  z 
ziół (mięta lub dziurawiec) .

IV ciągu tygodnia  k u rac j i  należy 
zrezygnować z a lkoholu, kaw y, h e r ­
baty, pap ierosów  i soli- Pragnienie  
gasić wodą m inera lną  lub n a p a re m  z 
owocu dzikiej róży.

Przep is na oJej ziołowy

Do miseczki na lać  1 łyżkę oleju 
słonecznikowego (zawiera najwięcej  
n ienasyconych kw asów  tłuszczowych 
oraz w itam iny  A i E, ważnych dla 
s ia n u  cery  i skóry) ,  dodać 1 łyżkę 
świeżego d robno  usiekanego  koperku  
i p ie t ruszk i  (można dodać rozd robn io ­
ny  ząbek  czosnku) lub 1 łyżkę d ro b ­
n iutko pokruszonych  ziół suszonych
— ly m ian k u ,  k m in k u ,  bazylii, e s t ra-  
gonu, dz iu raw ca i z iarenek jałowca
— wymieszać j okrasić  tym z iem n ia ­
ki.

Rosół z w arzyw

35 dbg różnego rodza ju  w arzyw  — 
w tym  także cebula,  seler, p ie t ruszka
— obrać, pokroić, zalać w odą (półto­
rej szklanki) .  Gotować na m ałym  
ogniu. Gdy ja rz y n y  s ta n ą  się m ię k ­
kie, w y jąć  je z w y w a ru  (nie jeść! 
można je użyć do sa ła tk i  ja rzynow ej  
dla  pozostałych dom ow ników ),  a  r o ­
sołek wypić, gdy tylko ostygnie do 
odpowiedniej  tem pera tu ry .  Nie o d s ta ­
wiać na później,  ho st rac i  wiele ze 
sw ych  cennych wartości .

Na jak i spadek  w ag i m ożna przy  
te j k u ra c ji liczyć?

Optymiści twierdzą, że waga 
zmniejsza sie o kolo 35 dkg dziennie, 
a  wiec po tygodniu  pow inniśm y być 
szczuplejsi  o ponad 2 kg
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Rozmowy 
z  Czytelnikamii

„Zaobserwowałem — pisze p. 
Stanisław Z. z Kielc — że w o­
statnich dziesiątkach lat dusz­
pasterze bardzo często zachęcają  
świeckich w yznaw ców  do czyta­
nia Pisma świętego. Pamiętam  
jednak, iż w  okresie m iędzyw o­
jennym było inaczej. Niechętnie  
zwłaszcza widzieli księża rzym ­
skokatoliccy czytanie ksiąg S ta ­
rego Testamentu. Chciałbym się 
dowiedzieć, jakie były powody  
takiego właśnie stanowiska du­
chowieństwa w  tym względzie?

Interesuje mnie również, jak 
przedstawiał się problem czyta­
nia ksiąg biblijnych w  Starym  
Testamencie? Czy Jezus Chry­
stus i apostołowie także czytali 
Pismo święte? Jak wyglądała  
sprawa czytania Pisma św. w  
pierwotnym Kościele oraz w  na­
stępnych wiekach?”

D rogi P an ie  S tan isław ie ! Już  
d w a j p ie rw si p rzyw ódcy  nar-odu 
izrae lsk iego  — M ojżesz i Jozue
— ja k  to w y n ik a  z ksiąg  S ta rego  
T estam en tu , o dczy tyw ali ludow i 
słow a T ory (P ięcioksięgu) po d ­
czas zgrom adzeń  m odlitew nych . 
T ak  było po ogłoszeniu  p rz y k a ­
zań B ożych, k iedy  to M ojżesz 
„w ziął K sięgę P rzy m ie rza  i g łoś­
no czy ta ł lu d o w i” (Wj 24,7). Zaś 
po w ejśc iu  n a ro d u  w y b ran eg o  do 
ziem i o b iecane j, Jozue „odczyta! 
(ludow i) w szystk ie  słow a zako­
nu,... w szystko  tak , jak  było  n a ­
p isane w  księdze zak o n u ” (Joz 
8,24). K iedy  zaś M ojżesz daw ał 
Jozuem u o s ta tn ie  napom nien ia , 
pow iedzia ł: „G dy p rzy jd z ie  cały  
Izrae l, by się pokazać  przed 
obliczem  Pana,... n a  m iejscu , 
k tó re  w yb ierze , odczy tasz  ten 
zakon p rzed  uszam i całego 
Iz ra e la ” (P w t 31,11). D o w iad u je ­
m y się  rów n ież  z B iblii, ze p o d ­
czas zg rom adzen ia  jak ie  odbyło 
się w  Jerozo lim ie  po pow rocie  
z n iew oli bab ilo ń sk ie j, lew ici 
„czy tali z księgi Z akonu  ustęp  
za ustępem , od  razu  je w y ja ś ­
n ia jąc , tak , że rozum iano  to. co 
było czy ta n e” (Neh 8,8). Od cza­
su  p ro roków , oprócz P ięc io k się ­
gu czy tano  podczas nabożeństw  

,  rów nież  tek s ty  ksiąg  p ro ro ck ich . 
Św iadczą o ty m  słow a: ,,I odczy­
ta ł B aru ch  z księg i słow a J e r e ­
m iasza z dom u Pana... w obec ca ­
łego lu d u ” (J r  36,10). G dzie in ­
dziej zaś czy tam y: „S łow a te j
księgi czy ta ł B aru ch  w obec Je - 
choniasza,... k ró la  judzkiego, 
w obec całego ludu  p rzy ch o d zą­
cego na to 'Czytanie” (B ar 1,3).

W o k re s ie  późnego judaizm u 
czy tan ie  P ism a św. było zasad ­
niczym  e lem en tem  sk ładow ym  
nabożeństw  w  synagogach  iz ra e l­
skich. Zaś p ry w a tn e  s tu d io w a­
nie B ib lii uw ażane było za n a j ­
b a rd z ie j zaszczytny obow iązek. 
Je d n a k  z uw ag i na n isk i s tan  o ­
św ia ty  w ow ych  czasach, zajęciu  
tem u  oddaw ać  się m ogli w y łącz ­
nie ludzie  w yksz ta łcen i. N azy­
w ano  ich „uczonym i w  P iśm ie”.

Od czasów  niew oli bab ilo ń sk ie j 
is tn ia ło  w śród  Iz rae litó w  p rzeko - 
konan ie , że w y p e łn ian ie  n a k a ­
zów zaw arty ch  w  księgach  o b ja ­
w ionych  decydu je  o  w e w n ę trz ­
nej fo rm ac ji człow ieka. W y ra ­
zem tak iego  p rzek o n an ia  są 
choćby słow a psalm u, w  k tó rym  
czy tam y: „B łogosław ien i ci,...
kó trzy  p o s tęp u ją  w ed łu g  zak o ­
nu P a n a ” (Ps 119,1). T oteż na 
tek s tach  B iblii każdy  p ra w o ­
w ie rn y  Iz rae lita  w ychow yw ał 
sieb ie  i sw oje po tom stw o. W cza­
sach C h ry stu sa  czy tan ie  P ism a 
św. było w narodzie  żydow skim  
bardzo  rozpow szechnione. C zy ta ­
no g łów nie księgi M ojżeszow e, 
czyli P raw o  o raz  p ism a P ro ro ­
ków .

N a pew no czy ta ł P ism o św. 
C h rystu s. W spom ina o tym  E-

w angelis ta , gdy pisze: „Przyszedł 
(Jezus) do N azaretu ,... i w szedł 
w edług zw yczaju  sw ego w dzień  
szaba tu  do synagogi, i pow stał, 
aby  czytać. I podano  m u  księgę 
p ro roka  Iz a ja sz a ” (Łk 4,16-17a). 
C zytali je  rów nież  aposto łow ie. 
T ak  w ięc św . P aw eł podczas po­
by tu  w  T esalon ice, „w edług 
zw yczaju  sw ego p rzyszed ł do 
nich  (do Żydów ) i p rzez  trzy  
szaba ty  ro zp raw ia ł z n im i na 
podstaw ie  P ism ” (Dz 17,2). Z w y ­
czaj czy tan ia  P ism a św. podczas 
nabożeństw  p rze ją ł od Iz rae litó w  
rów nież K ościół p ierw szych  w ie ­
ków. O bok ksiąg  s ta ro te s ta m e n - 
tow ych czy tano  rów nież  E w an g e­
lię i L is ty  A posto lsk ie . S ta ło  się 
to podstaw ą rozw o ju  m yśli teo ­
logicznej. B ow iem  stosow nie do 
s tw ie rd zen ia  św . H ieron im a, 
„Nie znać P ism a św., to (znaczy) 
nie znać C h ry s tu sa ” (Kom. do 
księgi Iz. P rolog). S tosow nie do 
tego n ap o m n ien ia , czy tan ie  P is ­
m a św . — zw łaszcza ksiąg  N o­
wego T es tam en tu  — z b iegiem  
w ieków  rozszerzało  się coraz 
bardz ie j. Je d n a k  po Soborze 
T rydenck im , rzekom o d la  zapo­
b ieżen ia  n astępstw om  dow olnej 
in te rp re ta c ji tek s tów  b ib lijnych , 
papież P iu s IV  w y a a ł zakaz  czy­
ta n ia  P ism a św. w  języku  
ojczym . W spom niane re s try k c je  
odnośnie le k tu ry  ksiąg  b ib l i j­
nych doprow adziły  z czasem  do 
ca łkow ite j n iem al n ieznajom ości 
treśc i ksiąg  św ię tych , a w  n a ­
stęp stw ie  s ta ły  się p rzyczyną 
co raz  w iększej la icyzacji i u p a d ­
ku m oralności ch rześc ijań sk ie j.

Pom im o zw ro tu  jak i w  tym  
w zględzie n as tąp ił w K ościele 
Z achodn im  w  p ierw szej połow ie 
bieżącego stu lec ia , w ie lu  d u ­
chow nych  rzym skokato lick ich  
n ad a l n iezby t ch ę tn ie  w idziało  
B iblię w  rę k a c h  św ieck ich  w y­
znaw ców . U w ażali bow iem , że 
Pism o św . S ta reg o  T estam en tu
— p rzed s taw ia jące  n ie ty lko  
czyny godne n aślad o w an ia , a le  i 
słabości ludzk ie  — m oże stać  się 
d la  n ich  pow odem  zgorszenia. 
Z apom nieli w idocznie o tym , że 
„całe P ism o przez  Boga je s t n a t­
chnione, i- pożyteczne do nauk i, 
do w y k ry w an ia  b łędów , do p o ­
p raw y , do w y ch o w y w an ia  w 
sp raw ied liw ości, aby  człow iek 
Boży by ł doskonały , do w szel­
k iego dobrego  dzieła p rzygo to ­
w a n y ” (2 Tm  3,16,17). D latego 
dobrze się dzieje, że w yznaw cy 
C h ry stu sa  co raz  częściej b io rą  
do ręk i księg i P ism a św iętego.

Łączę dla Pana i wszystkich  
Czytelników serdeczne pozdro­
wienia w  Chrystusie oraz zachę­
cam do lektury Biblii.

D U S Z P A S T E R Z

W ykaz
w płaconych  o fia r na  budow ę kościoła w  C zęstochow ie 

od d n ia  17.03. do 30.06. 1981 r.

1. P ar. w  B ażanów ce 
_ P ar. w  G dyni
3. P ar. w  Ł ękach  D ukielsk ich  
1 P ar. w  T arnogórze 
V P. Jad w ig a  Sobczak 

A leksand rów  Łódzki 
u P. S tan isław  P o lanow ski 

Sosnow iec
7. P. A nton i K aczm arek  

W rześnia
Ks. J. D utkiew icz 
R ybnik  

9 P. Zofia M azurek  
Swieciechów 

1" P. I re n a  F ierke  
G dynia

11 P an i M olanow ska 
O tw ock

12 P. Z bigniew  P e try k a  
S annik i

i? Ks. Ja n  Je leń  
Jaćm ierz  

14 P. W ojciech S tal 
Ł ęki D ukielsk ie  

1 .i P racow n icy  św ieccy
Prezyd ium  R ady  S ynodalnej 

16. P. M aria  K u lp iń ska  
W rocław

W okresie  od 1.07.

1. P. S tan is ław  P o lanow sk i 
Sosnow iec

2. P. P io tr  M azur 
B iałystok

— 500 — zł
— 2.000,— zl
— 1.600 — z!
— 3.600,— zl

— 600,— z!

— 100,— zl

— 200 — zl

— 200,— zl

— 500.— zl

— 500,— zl

— 150,— zl

— 50,— zł

— 2.000 — zł

— 1.000 — zł

— 700,— zl

— 2.000,— zl

R azem : 15.700,— zl

do 15.08. b r

— 100— zł

— 2.000.— z!

R azem : 17.800,— zi

W szystkim  ofiarodaw com  sk ładam  serdeczne podziękow anie 
„Bóg zap łać”

t  B iskup T adeusz  R. M A JEW SK I
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na II kwartał roku bieżącego; -  do 10 czerwca na III kwartał i II półrocze roku bieżącego; -  do 10 września na IV kwartał roku 
bieżącego. Cena prenumeraty: kwartalnie 52 zł, półrocznie 104, rocznie 208 zł. Jednostki gospodarki uspołecznionej, instytucje, 
organizacje i wszelkiego rodzaju zakłady pracy zamawiają prenumeratę w miejscowych O ddziałach R SW  „Prasa-Ksiqżka-Ruch” , 
w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów  R SW  -  w urzędach pocztowych i u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem 

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  wysyłki za granicę przyjmuje RSW  „Prasa-Książka-Ruch” , Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958
Warszawa, konto NBP  nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa od prenumeraty kra­
jowej o 50'/« dla zleceniodawców indywidualnych i o 100'/* dla zleceniodawców instytucji i zakładów pracy. Druk PZG Sm. 10.
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R Ę B O W A T A
(246)

— No widzisz, j a  wiem, że teraz to cię nic nie obchodzi, i d latego wezmę 
k le jno ty  z sobą. T y  zanad to  jes te ś  roztargn iony .  J a  zawiozę je  aż  do Gię­
ta o wicz.

Wszedł lokaj z rach u n k iem , dwaj inni  zaczęli pakow ać  rzeczy.
W k w a d ra n s  potem o rdyna t  jecha ł  n a  kolej.  Brochwicz pozostał sam  w 

hotelu.
W aldemar całą noc przemęczył się z w łasnym i myślami. Jccha l  sam  w p rze­

dziale. O garn ia ła  go rozpaczliwa niecierpliwość. Zdaw ało  m u  się , źe  pociąg 
idzie żółwim krokiem . P ęd 2ił w łasną  im ag inac ją  naprzód.  Widział Stefcię b la ­
dą w otoczeniu ciemnozłotych włosów, rozsypanych na poduszce, i aż  zęby 
zaciskał z bólu.

— Co je j  się stało?...  co się stało?...
Ostatni raz ją  widział  w  p ierwszych dn iach  m aja .  Wydała m u  się bledszą, 

a le zdrową. P rzypom nia ł  sobie k ażdy  jej ruch,  każde słowo, każde n iemal 
m rugnięc ie  oka.  Tyłe  m ia ła  serdeczności w oczach, jej  u s ta  poddaw ały  się 
jego sp ragn ionym  ostom  z dziecięcą ufnością. T ak  rozkosznie  d rża ła  w jego 
ram ionach.  Cieszyła się wiosną, a on j ą  ubierał  w pierwsze kw iaty ,  w  ru- 
cza jew sk im  ogrodzie zryw ał dla niej  wonne gałęzie.

P rzypom nia ł  sobie, jak  raz siedzieli oboje  n a  ławeczce pod czerem chą.  Śpie­
wały  słowiki. On powsta ł, odłam ał ogrom ną galąż, gęsto ob lep ioną  białymi 
g ronam i kwiatów. Odrywał je  od gałęzi i jął obsypyw ać n im i Stefcię, aż  na 
je j  włosach, n a  piersiach ,  n a  ram io n ach  poprzyczepialo  się pełno  per łowych 
gron. Obsypał jej  kolana. Pęki w onnych  kw ia tów  rzucił  pod je j  stopy.  Ona 
śmiała się radośn ie  — patrzyła  na niego spod ciem nych ,  niezmiernie  długich 
rzęs i nagle rzekła z pełnym wdzięku g rym asem , z pieszczotą w glosie:

— Tak mię pan zasypu je  kwiatami.. .
Zaczął ją  w tedy  całować bez pamięci .  Potem ona p rzypom nia ła  ich spo t­

kanie  przed rok iem  w borku  w S łodkowcach.
— Miałam w tedy  m nós tw o  kw ia tów , ledwo je  dźwigałam. Pan  nazwał je 

z ielskiem, a mnie rusa łką .
— Ja zaś zostałem w ilkołakiem  — odrzekł luląc ją do siebie.
— Och! gniewałem się w tedy  na p a n a !  Za m iesiąc skończy się rok.. .  i jak ie  

zm ian y  — mówiła szeptem.
— Za miesiąc będziesz m o ją  żoną,  będziem y w  Glębowiczach.
W aldem ar  wstrząsnął  się na to wspomnienie .
— Już  za tydzień ślub i ona  cho ra?  Boże, co się stało?
Przypom nia ł  sobie jej  radość, za raz  po zaręczynach  w  lu tym , k iedy  on 

projektowralj że  po ślubie spędzą lato w Glę bo wicza cłi, a  n a  zimę po jad ą  v/ 
da leką  podróż po Europie,  potem do Algieru i Egiptu. J a k  o n a  się uc iesz j ła !  
W ołała Głębowicze od n ieznanych  sobie kra jów . T ak  ślicznie powiedziała:

— Do Glębowicz... z panem...
W aldem ar  ściskał  głowę. Silne tę tna  rozsadzały mu skronie.
Co je j  się sta ło?
Albo wówczas, k iedy  odjeżdżał z Ruczajewa po św ię tach  wie lkanocnych , 

j a k  ona się o niego obawiała , że jedzie w nocy i że na drodze były  jakieś  
m ie jsca  niebezpieczne. Wszyscy mu odradzali ,  ale on spieszył n a  posiedzenie 
tow arzystw a  rolniczego i postanowił  jechać. Dopiero potem  w  Glębowiczach 
znalazł n iechcący  w kieszeni palta m a ły  s r e b rn y  medalik  z N ajświętszą P a n ­
ną, na c ien iu tk im  łańcuszku, k i lku  śc iegami n itki t r z y m ający  się kieszeni. 
Odgadł, że  to od niej . W zruszyła  go troskliwość narzeczonej  i je j  c iche od ­
d an ie  go w opiekę Bożą.

Patrzał  teraz na fotografię Stefci  w medalionie i przem awiał  do niej  n a j ­
czulszymi w yrazam i,  pieścił ją  w myśli , tulił  do siebie. W przedziale  chodził  
od o k n a  do okna.  Drażniła go ciem ność  rmcy, j a k b y  ty lko  ta  noc odgradzała  
go od Stefci. W aldem ar  s tawał się chwilami szalony z trwogi.

F anek  był jasny,  pachnący ,  wesoły, k iedy  powóz rucza jew ski  s taną ł  przed 
gank iem . O rdyna t  w padł  do p rzedpoko ju .  Naprzeciw  niego wyszedł pan  Ru* 
decki zmęczony, z podkrążonym i oczyma.

— Co jes t?  czy lepiej? — wyrzucił  z siebie ordynat .
P an  Rudecki odpowiedział  głucho:
— Zapalenie  mózgu. Dziś gorzej .
— Boże! — jęknął  W aldem ar .  — Jaki  powód choroby?  Kto leczy?
— Miejscowi dok torzy  i profesor  z Warszawy.
— Kiedy zachorow ała?
— We środę wieczorem.
Ordynat spojrzał jak  wściekły.
— I m nie  dopiero w sobotę zawiadomiliście? J a k  m ożna było?!  — zawołał 

w zburzony.
— T e leg ra fow aliśm y  po przyjeździe  profesora .  Pomoc le k a r sk a  była n a ­

tychm iast .  Robimy, co w naszej  m ocy — ndrzekł szors tko  Rudecki.
— Gdzie ona?
Rudecki zgarb iony  posuną ł  się naprzód.
W salonie spotka li  doktorów. O rd y n a t  powitał ich gorączkowo i bez s ło ­

wa poszedł dałej.
W pokoju  Stefci , wr p ó łm roku ,  W aldem ar  obok łóżka u jrza ł  profesora  

z W arszaw y;  t rzym ał  on puls chore j .  P rzy  n im  sta lą  pani  Rudecka.  Szybko 
zbliżyła  się do wchodzących.

— Cicho... śpi... — rzekła szeptem.
Witając W ald em ara  zaczęła  p łakać .  P ro feso r  wsta ł , p ow ita ł  o rdyna ta .
— Ja k  pan zn a jd u je?  — spytał W aldem ar  zd ław ionym  głosem.
— Panie ordynacie .,,  łudzić się Irudno.. .  j e s t  bardzo źle... ale Bóg łaskaw. 

Robimy, co można.
W aldem ar  u k ląk ł  p rzy  łóżku. Delikatnie wziął ręk ę  Stefci, białą, zda się 

p rzeźroczystą ,  gorącą jak ogień. Chora spała z głową obłożoną lodem, fale 
k rw i  p rzep ły w a ły  j e j  p rzez usta.  Usta  miała nieco o tw ar te ,  .bardzo k a r m i ­
nowe, spieczone go rączką ,  pa lący  oddech wychodził  z nich szybki, n ie ró w ­
ny. W aldem ar  w pa t rzy ł  się w m izerną  tw arzyczkę  Siefci,  d łoń  j e j  lec iu tko  
p rzycisnął  do ust. Rwało m u  się w piersi, oczyma suchym i,  lecz pełnym i 
strasznego  bólu ogarniał  w ą t łą  postać dz iew czyny , k tó r a  w śród poduszek,  
pod k o łd rą  ry sow ała  się de l ikatn ie .  Włosy, w ysun ię te  spod k o m presu ,  o la-  
czaly je j  głowę c iem nozło tym  w ieńcem.

W aldem ar  klęczał  długo.  Oparł czoło n a  ręce  Stefci  i słyszał,  j a k  w tej  
d ro b n e j  d łoni pu lsow ały  żyłki,  i odczuwał d rg an ia  n e rw o w e .

Obudził go z odrę tw ien ia  p rofesor,  zm ienia jąc  okład z lodu. Widok o d ­
k ry teg o  czoła dziewczyny, g ładkiego,  bladoróżowego, ze zm oczonym i w łosa­
mi dokoła, w'zruszyl W aldem ara ,  z  uczuciem rozpaczy nachyl i ł  się i do tk n ą ł  
us tam i j e j  skroni.

— Gdy n o w y  okład położono, W aldem ar  cicho spyial:
— Czy jes t  przytom na?. . .
— P ra w ie  zawsze-., n ie  — odrzekł profesor.
— Więc stan je s t . . .n iedobry?
— Groźny!...  Ale niech się pan nie  p rzeraża.  Myślę,  że to może p rz e ­

silenie.
— Odciągnął o rd y n a ia  na hak i pa t rząc  b ys tro  w jego  poruszoną twarz, 

spyta ł  szeptem :
— Panie o rd ynac ie ,  proszę o pa rę  szczegółów'.
— Służę p anu .
— Ślub p a ń s tw a  m iał  odbyć się w kró tce  — tak?
— Ósmego czerwca.
— Więc już w t tę  sobotę. Dziś m am y  niedzielę.  Czy d aw no  widział pan 

narzeczoną os ta tn i  raz?
— Przed t r zem a  tygodniami.
— Była zupełn ie  zdrową?
— O tak! ty lko nieco bledszą niż  zw ykle .  Co profesor przypuszcza...  jak i  

powód choroby?.. .
S ta ry  uczony gładzi ł  brodę p rę d k im  ruchem . Zaczął mówić n iep ew n y m  

głosem:
— Hm! ja k ie ś  musiała  m ieć psychiczne w s trząśn ien ia ,  innego pow odu  nie 

widzę. P rzebieg  cho roby  os try  i złośliwy: chora  m ajaczy ,  w yp o w iad a  słowa 
hudzące podejrzen ia .

— Jakie  s łowa? — zawołał W aldem ar  przerażony.
W tem  Stefcia poruszyła  się. O rdyna t  przypad ł do łóżka,  ukląkł ,
S tefc ia  m ia ła  oczy szeroko o tw ar te ,  m ę tn e ,  p o k ry te  łzawą pow loką ,  r ę k o ­

ma w y k o n y w a ła  jak ie ś  r u c h y  koło  g łowy, u s ta  szep ta ły  ciągle.
W aldem ar  bez oddechu śledził  ją z d rę tw ia łym  wzrokiem . Wziął je j  ręce 

w swe dłonie  i śc iskał  delikatn ie .
— Stefciu...  ska rb ie  m ó j ,  jedyna  moja, to ja... W aldy...  p rzy  tobie je s ­

tem... Stefciu — mówił  g łuchym  głosem.
Dziewczyna szeptała  ciągle.
— Co ona m ów i?  — spy ta ł  profesora .
— M ajaczy bez p rzerw y.
W aldem ar  powsta ł ,  pochyli ł  się i przyłożył ucho do ust Stefci .
— On... dzielny.. . boją  się go... nie... nie chcę  go zabijać.. .  — m rucza ła  c i ­

c h u tk o ,  ledwo dosłyszalnie.
W aldem ar  w ypros tow ał  się, d łonią  p rzeciągnął  po czole.
— Co to znaczy?. .. co ona mówi?
Okropną obaw ę w yraża ły  jego  rysy.
Nagłe S tefc ia  rzuci ła się gw ał tow nie .
— Trędowrata! T rędow ata !  — kTzyknęła głośno.
W aldem ar  cofnął  się jak  ugodzony s t ra szną  silą, blady przeraża jąco .  S p o j ­

rzał  rozpaczliwie n a  p ro feso ra  i pańs tw a  Rudeckich .
— Co to jes t? ...  na Boga! co znaczy  ten o k rz y k ?  — w ycharcza ł  ze zgrozą.
— To słowo pow sta rza  się bardzo często w m a jaczen iu  cho re j  — odrzekł 

profesor,  pa trząc  badawczo na zm ien ioną  tw a rz  o rdyna ta .
— W aldem ar  p o rw a ł  R udeck iego  za  ram ię .

Proszę za  m n ą  — rzekł  głucho.
Weszli do bocznego pokoju .  O rd y n a t  ścisnął ram ię  R udeckicgo z si łą kon-  

w ulsyjną.
— Stefcia  o trzym ała  anonim  — rzek] p rzez ściśnięte zęby.
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